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ędzie film wedlUł ślicz­
nej książlti Kornela 
Makuszyńskiego „Awa.n. 
tura o Basię"! Wiado­

mość ta wywołała wśród 
dziesiątków tysięcy miłośni­
ków talentu tego pisarza. 
zrozumiałe, radosne porusze­
nie. Książka ta, jak rzekłby 
siun pan Kornel, pl~a jest 
promieniem słońca, macza­
nym w kałamarzu łez radoś­
C>I i wzruszenia. Przenies!ona 
na ekran będzie prawdopo.. 
dobnie filmem dla dzieci od 
la.t 3 do 100 tak saini> jak 
ka!ątk.l Makus.zyńskiego wy­
kTadane przez. dorosłych •i­
kradk:lem swoim pociech-Om 
1 czytane w chwila.eh smut­
ku i iyciowych utrapień, 

Tymcz.asem trwają poszu­
kiwania dziewczynki, która 
odtworzy w !limie pos.tać 
Basi. OgłCtuenia w prasie 
całe~ kraju spo'W'Odowa.ły, 
te do Wytwórni Filmów Fa­
bularnych, a klślej mówiąc 
óo Zespołu „Studio" napły. 
nęł<> ponad 1000 zgłoszeń. 
Na podstPwle zdjęć i danych 
o urodzie przeprowadzono 

Vl'8tępne eliminacje. Nastę­
pnie były spotkania i rozmo­
wy. Potem pierwsze próbne 
zdjęcia. 

W wyniku ostatniej ellml­
nacj! z 1000 wybrano 4 kan­
(lyda',ki. Która z nich będzie 
filmową Basią? Reżyser Ma· 
rla Kaniewska szuka nadal. 
Może gdz.ieś Istnieje jeszcze 
ten wyrnarwny pnei pisa­
rza I przez reżysera Ideał? 
A znaletć go nie jest wcale 
łatwo. 

Basia musi być blondy~ 
necz.ką; szatynek I brunetek 
pod uwag~ si~ nie bierze 
Basia musi być ładna, miła, 
musi dobrze mówić, musi 
mieć dużo osobistego uroku 
i bezpośredniości w obyciu, 
musi być obdarzona talen­
tem aktorskim, musi być 
wreszde zdrowa, bo praca 
w filmie wyczerpuje I s.trach 
pomyśleć o konieczności 
przerwania zdjęć z powodu 
choroby dziecka. 

Autorowi tych słów po-

{Dokończenie na tt-r. 3) 
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okazji wyra~nego 

rozdźwięku pomię­
dzy życiem, a tym 
co pisze prasa, mó-

wi radio i nada3e telewizja, 
zwyklo się mówić; ten o ko­
zie - ten o wo:ie. ten 
o chlebie -' ten o niebie. 
Ma to oz1:aczac mniej wię­
cej t11le, że na temat atmo­
afeT'IJ, której temperatura 
wmosla ostatnio na s·kttt'!I,; 
:i:t.fwej kampanii przedzjaz­
dowe;, kiepsko jesteśmy in­
formowani. Istotnie, coś tu 
jest nie w porządku: albo 
nasza epoka nie zdołała 
skroić mas pracujących na 
miarę wielkich ambicji oui 

szej prasy, radia i cudu XX 
wieku - telewizji, albo też 
przeciwnie - organy naszej 
propagandy i informac3i nie 
dorasta1ą masom do pięt. 

Co do mnie ;estem, rzecz 
prosta za ma.sami, z drug\E"j 
;ednak strony żal ml nlE"­
któT'IJCh dziennikarzy, żal 
mi takźe niektórych redak­
torów. Każda kampania 
przyprawi<i ich I') dreszcze, 
wprowadza w stan podgo­
rączkowy i sprawia w koń­
cu, ze nie zawsze wiedzą, 
co czynią. Zdenerwowany 
dziennikarz orzebJe drżą­
cymi rękami w rekwizytor­
ni, oczyszcza z 11aftaliny 
kostiumy urzędowych boha­
terów kampanii - przodow­
nika, niPodzownego w takich 
wypadkach sekrctarz'l, po­
m11slowego przewod ntczące· 
go rady, czolowego dztala­
cza na niwie ł tzw. „szare­
go członka", pędzi biedak od 

urzędu do urzędu po „dane", 
zajrzy czasem „na zaklad", 
budzi się z trwogą w cza e 
narady, drży ze strachu, cz11 
nie prugapil czegoś pT'IJnCy­
pialneoo i dopiero nocą wy­
waża odpowiednie proporcje, 
niPCO od siebie różne w roz:­
maitych typach uazet. Jpden 
czyn społeczny i jeden gwałt 
na prowincji, jedno zobo­
wiązanie i 3edna sensacyjna 
kradzież - wiadomo, pro a 
t1Jpu eksp1 esowego. Prasa 
nazywana „czytelnikowską" 
(np. u nas „DzlEnn!I• L6dz­
ki") wa~y sobie te pr?porcje. 
nieco inaczej: Jedna nowa­
lijka dla pracujących w ro­
dzaju poradnika hula-hoop 
i trz11 wspólzawodnictwa, o­
statni .isortyment „ciuchów" 
w G.illuxie i dla zrównotL'a­
żer.ia - sześć sponta'nicz­
r.11ch „nienakręcon11ch zry­
wów prod11kcwJ1.a1c/ł.'..:. 
pras3 partyJ es; 
czej. Sto cz 6 sto 

ZBIGNIEW CHYLIRSKI 

PRZECIWKO 
LITURGII CYTATÓW 
1. PANU BOGU S'""IECZKA w E z w A N 

Co najmnle raz na tydzień 
prasa pr:zynosl wiadomość, • 
że wynaleziono preparat ra· I 
dykalnie likwidujący Jakąś , 

~:tr:t~~· :i:ic/~ic~~zę~a~e °! TRUIZM O W 
ciągu tego <'7.a u nic wyna-
leziono !.-zcregu prepa.ra- glnacJI stało się tedy D" 
tów radykalnie lec-iących dość. 
wiele l'horóh. Natomiast 
wiem, te mlmilo w tym 
okresie ponad 5 OOO tygodni, 
czyli te na pa.pierze zwalczo­
no 5 OOO chorób. Co prawda 
nie wiem. Ile Jest cltorób w 
ogóle. Przypuszcum, te 
Jednak mniej, Chciałbym 
wob<'c tego podkrcśllć, te 
Jeśll mimo w zystko choru­
jemy, to nie J t to wina pra­
sy. Prasa robi c-0 mote. 

2. CO WYNIKA Z TEGO, 
ZE NIE MAMY W POLSCE 
RODZINY KRÓLEWSKIEJ 

Obliczono, ie w pra le an­
gielskiej przeciętna roczna 
u~ wierszy druku, poświę­
conych dworowi kr61ewsld~ 
mu I sprawom oraz czynnoś· 
cłom rod'Zlny panuJ!ł(eJ, W> 
stosunku «'•I) llcx§ci wierszy, 

rawom 
, ma się: 

J811~4(11ltai!H1zlestu plę­
wiązań, ólza 
nlctw f st nicz·......,"- 11 t"111

-

Zl'JIWÓW. Cz o dla >-'llllł'rt•~• 

flll Wind­
•.-.:"-'- • • się ~u. 

chaneuo czini aj! to 
ieb11 go zb · ć tiłl 
Zaś cryte res 

panii stwie e te b 
rażenia, że aczaj 
świat mierzy 
kila, tony, e zl'> i, 

roboczogodziny, że cały ten 
swiat nada]e się tylko do 
optymistycznego pocl~umo­
wania, radosnPgo pol!iicze· 
nia, albo dumnego zfltlan­
sol!iania. LudziP. żyją w nim 
jedynie na przyprzążkę f 
wypowiadają się takźe przez 
kubiki, metT'IJ zwykle i 
kwadratowe, norm11 progre­
sywne i przeliczeniowe, zu• 
pelnie jak roboty zaopatf·zo­
ne w elektronowe mózgi. 
W11p1Jwiadają się tak oczy­
wtścte w prasie i innucll or­
ganach, w życiu bywa uo.J 
~zaęscie inaczej i stąd tP.n 
Y'ozdźwięk •t•spomniany ;11ż 
na początku. 

Nietrudno się Po tym wy­
wodzie dom11śtić, że formutu­
JC zarzut „ekonomizmu", :;a­
kiegoś antyhumanistycznego 
u·ictzenia pracu;ąceg:J cz!o· 
t1 ie~a z lat 1958-59. A 011, 

na przekór prasie, nie daje 
się 11srtyu.mić, i ciu my. !i 
przyst1'oić się w ko!tthim 
sprud pięciu lat. Je~t to bo­
wir.m kostium 1u: niemodny. 
Wsp6l1:zesn11 czlowtek oracv 
nie chce zrezm:mować :: po­
stawy humani t11czne;, sa­
ma tulko lopata, czy ki!of 
już mu nie wystarcza, ma 
glou.ę. Skoro wlec nie -:hce 
11ie w staT'IJ kostium "brać 
C'z:lowielc pracy, przywdziewa 
go sprawozdawca z kampa­
nii. Oczywiicie nie każdy 
sprawozdawca. Jak zawsze. 
tak i teraz daleki 1estem 
od uogólnień. 

d 
e I 

pomacha kagankiem. I Iem, 
te biorąc przed nos czarno 
zadrukowaną płachtę nie 
wolno mnie takiemu owa­
kiemu popadać w czarnowi­
dztwo, lecz winienem Ima­
ginować sobie jakiś różowy, 
prześwitujący kolorek. Jma-

' I domo, 
tylko o­

pnyJmuJe, 
e I bywa 

•lllllJ!l_fi„[hlrłtej nlrtuje 
łyml roz­

d drcydu­
Je o spra.wach naJlstotni('j­
nycb dla iluś tam milionów 
Poddanych, 7,amlc zkujących 
BryłyJak" W p6lnotę Naro-

( DaJ.szy ciq.g na str. 8) 

Bożeria Kurowskn w nowym rilmie 'Andrzeja Wajdy 
pt. „Lotna"• Fot. Antoni Nurz11ńskł 



Jeden 
czyn, 

jeden 
gwałt 

(Dokotczert.la ze str, 1) 

Humanistyczna postawa 
czlow1cka pracy„. czu to ab11 
nie 1>rzesacla '! Czy to a by 
nie dzi c1zina zarczerwolL'a-
1ia wylqcz11i<' dla poetów no­
woczcs11ycl1, plastyl·ów ab­
strakcy]l1yc/1 i innych kwiat­
ków clo kożucha? Jak takq 
postflwę icymlerzyć? 016.t 
łlłe 11111mfcrza sfę takiej po­
atawy, lecz odc.zuwa, a ;e~H 
;Już mierzy, to cl1yba azero­
kością spojrzenia na świat. 

Jeszcze mam w oczach 
IJllWfltki zwyklych ludzi 
'1'1'0C11· "tOOląż ;es::x:ze ałyszę 
ich glo y 'lla dzie iqtkac/1 ze­
bran, z których najważniej­
sze to lód ... ka konferencja 
W11borcza dcl gatów na Il l 
ZJazd PZPR. Ależ ci ludzie 
zachowywali się tak, ;akb11 
zupelntc nie cz11tali gazet! 
Slowo dajQI Gd11b11 bowiem 
tak bylo musielib11 mówić 
od poczqtku do końca: w 
imfcnlt: zalool takle} a ta­
~J. zcbow1.qztijMn11 się do­
konać to ł tamto, co da pań-
twu tule a tule. l.atwe to 

do 11Jęcfa, prawda? Dziesięć 
cvfer k, jedna data, pf~Ć 
drętwych zdań ł jut odwa­
lona kampania na dzien dzi­
s e;sZ'I/. Kropka, na1tum11. 
A ja &oble tak m11tlę 'mia­
lo ł nir.orzecznic - to nlP. 
jest kampania przedzjazdo­
wa, 1'aczcj antuzjazdowtJ. 

MvMę sobie wfęceJ - l•J­
dzl pracy patrzą dziś na 
świat znacznie szerzej niż 
nicJeden dztcnnlkarz. I bar-

dziej humanlst11cznle, w ża­
den s osób nic dają się za­
sadzić tylko przy maszynie. 
Kiedy - 1lŹl/Jmu przykladu. 
przykładu • mowa o Wi· 
dz wie, dziennikarz lubi 
często dodr.ć dziarski prz11-
miotnl/c w rodzaju: „rewo­
luc11;Jn11" •. 1lbo „czr.rwony" ł 
zalatwll ~rawę. Dla ludzi 
prac."ll z Wtcl.z<MVa, a slysza­
lem ich 01tatnlo nie jeden 
raz, ich rodzinna dzielnica 
stanowi zespól powiqzanych 
ze sobą 1>roblemów. Nie roz­
wiqżl' z jednego bez drugfe­
no. Prasa zauu. aży zobowiq­
zanta zakladów im. 1 Maja, 
a lt.dzlo z tr.j fabr11kt za· 
uu•niq 11•lc;cej. Tam pracują 
kob1r.ty, w nocu równir.ż. Po 
pracy wracajq do zagrz11bto­
ttych klitek na kunifzercnv­
sicim oslecllu, ale trud• 
no tam odpocząć. Ciasno, 
niezbyt zdrowo. Winoakujq 
1!'lcc slusznil', że trudno od· 
pocz tć mili! Wld%ewa nie. 

UiNględ11.fon.o, młmo TetlJO'" 
hLCJliności, w planach budo­
wn.ictwa mieszkaniowego. 
Przynajmniej na razie. Brak 
mieszkari. ma co§ do wyclaj­
ności pracy, dzielriica wy­
ludnia się, chociaż starwwi 
pod względem obszaru pra­
wie jedną czwartq naszego 
miasta. Ciasnota ma sit; ja­
koś do 1.t>ycl1e>uMnia dzi•c-i. 
Drak sklepów także oclbija 
•ii: ujemnie na zobou·iąza­
niach, które raczyl dostrzec 
aprawozdawca przedzjazdo­
wy. Trzeba stać 11iejed11q 
oodzinę, żeby kupić najba r­
dziej proste arL11kul11 żyw­
nościowe. Brak, wciq:?: lokali 
kulturalno - rozrywkowych, 
kin, brak teatrów, ze §wie­
tlicami otwartymi krucho. To 
ma coś wspolnego z alkoho­
lizmem, wiqźe się z walką o 
w11aokie i zdrowe normu mo­
ralne spoleczeństwa. 

Tak „robi atmosferę" 
przedzjazdową pracujqcy 
człowiek, ·szeroko, wszecll­
stronnie, humanist11cznie i to 
wla§nie odróżnia korzystnie 
sytuację po VIII Plenum od 

· wcześniejszych lat, clwclych 
i drętwych, jeśh chodzi o 
.śmialq, otwartą dysk1Lsję. A 
dla naazej propagand11 pra­
sowo-radiowej członkowie 
partU nazbyt często istnieją 
po rtio, żeby się zobC>Wiq.z1fW<IĆ 
i popierać, kierownictwo zaś 
po to, b11 uzuskiwać zaufa­
nie. 

l'owiem szczerze - nie 

J ERZY WILMAIQ'SKI • 

Szmira upowszechniona 
J istcm C2.lowlckiem w pe. 

W'il<."Jl sposób uprzywilejo­
wanym. J c li pragnę bo­
wiem zobaczyć na 6Centc 

np. ,Jcr:z:,cgo Cwikliii.skicgo, czy 
Lenę Wilczyńsk11, idi; ooblc do 
teatru i mogę napawać sill do-. 
woli lep.o zą lub gors7":1 arą 
tyd1żc aktorów . .Kiedy ml 1111<; 
ta zabawa znudzi, zost.aję w 
domu. A dom mój stol dobre 
kilkudzJr.slqt minut jaz.dy 
trnmwajcm od l.c:JoCl:r.i. Wtedy 
mam oJrnzję oglqdać rzec-.wone­
l(o Jorz.c"o Cwiklińskiego w 
roll :i.gol.a innej. W roll &lron­
dallcz.ncgo konfcran. jera, 
6lwnd;illcznej lmpreŁy. 

I tu dochodzimy do 6ed.n.a 
t1prawy. Kprawy challur czyli, 
inaczej mówiąc, 6prawy upow­
t1z.cchnlania szmlry. 

Przypadkowo skompl towa­
ny zc~pół otrzymuje pieczątkę 
l·:...trady i jodl.lo „w Pohj(q , 
A „w l'olscc" można sie czuć 
,;wolx>dnlc. „ W Pol.<;Cu" nic ma 
rC'Pnzcntów, ,,w Pol.o;oe'• pu­
blk:z.no§ć jest mnil'J wyrobio­
na i spl'agn!ona, 0<>t.atniJl 
impreza oobyla się pół roku 
temu. „ W Polsce ' nikt nikogo 
nic wygwiżdże l nikt nie na­
zwie szmiry po imieniu. Do­
ychczim bylem przekonany, 

:ze Estrada winna równl~i. 
lmztalt•>Wać gusty ocHxim-<.'Ów 
„w J'.;1.!;co", Okazuje t1ię, te 

nie. Skoro smak tej publicz­
ności jMt niewyrobiony, czy 
wręcz wypaczony - tym le­
piej . .Nic tr.z.eba przecież wiele 
trudu, by opowiedzieć kilka w 
miarę głupich, w miarę nie­
dowcipnych „kawałów" o wia­
domych rzeczach, 

P.irmowany przez F..stradę ze­
apól nOISi miano zeepolu po­
mocniczego, A wic:c jak na­
T.Wn nioowuz1n.acznde wBka­
zu.lc „poma,im" on tylko 
w UP<JIW'i;;r..cchnlanlu szmiry. 
Natomiast całość pracy blo-
1'7..0 nA swe ba.riki ofiarna 
l·~trada. Je.st on.n Ulpraoowa­
nn do tego stopnia, te z regu­
ły nie ~1'7ąa itral!Ulącvch 
,,w Polsce' dz.lldch zespołów. 
Złośliwi twierdzą nawet, fo 
nierzadko arty6cl. Jo4trady -
kiedy znudzi im się praca :łla 
pryncypała - rzucają się w 
wir partyzanddch wojaty. 

Ale wróćmy do imprezy, o 
której nie wiem, czy byh 
„dziką'', „pomo0CJ1.iczą" czy „v1-
wodową"; wiem ruitomial:lt z 
całą pewnością, że byta impre­
zą , lwndal:cz.ną. Y.rCS"Ltq, jak 
doświadcwnie uczy, między 
tymi poj1)Ciaml można z powo· 
dzeniem postawić znak równa­
nia. 

Osobiście nie mam nic 
prwciwko fokkiei mu7.fc. ale 
jeżeli między stwierdzeniem 

Jerzego Owfldiń.sldego, t-.. 
„każdy ma taką dziurkę, z ja­
ką .się urodzi!', a. opowieścią 
t<•goi; J crzcgo Cwikliń.skiego o 
całonocnym „ga.o;.zcniu" palącej 
l>ię blondynki z dutym biustem 
- moano roznegliżowana Ani­
ta Nikit.in wykonuje kilka ta­
necznych pas z ope1·etki „Kut.1 
me Kate", to catość trąci zde­
cydowanie szmirą i zo.stawia 
nieemak. 

.Nie było eo zresztą Jedyne 
ucz.ucie ®znane na rzeczonej 
imprezie. Przede wszyB!kim 
bylem :zxlumiony. r to nawet 
nie indolenc·ją Jo~~trady, J>o 
tego właściwie można eię 
przyzwy<.'Ulić. Ale po61uchaj­
oie. k.on.fcransjor opowl.ada 
dic:.wci,p: JSpoUmlv .sie ówlc sł.n­
ru. <cl<i. e<ln.a mówi: - Wi~ 
pani, mój stary trzy razy tra­
fił w .. Toto"„. - Nlem<Yi:liwe, 
dziwi 1;.ię druga, a czym go pa­
ni karmiY'' 

'l'o nic:, że dowcip lest nie­
botycznie głupi i niedowcipny, 
.I est prz.roe wszystkim Oparty 
na \.ć1k starym motywie, że na­
szych pradziadków - gdyby 
odważyll się go opowil.'<11jeć -
wyrzuocmo bv z dyli.7.an.w. 

Ale żarty na bok. Hzecz w 
tym, 7e wykonawc.ami impre­
zy byli nie jacyś przypadkowi 
cwaniacy, jacyś nosiciele szmi­
ry w rodzaju JanuS7.a Hzyndlc­
ra - Oegielk1. Wykonawcaml 
programu byli, oprócz jut wy­
mienlony<lh, Wanda Bojarska, 
Apolinary Pindras, Januaz. 
Duński 1 Józef Jgnaczak. 

I właśnie to jest najsmut­
nlcj.szc. ' l'rudno bowiem zrozu­
mieć, czemu po przcjC"C"haniu 

I 

gr11nic Lodzi z dobrych akto­
rów wyła7J t'aptem bożek 
szmiry i katc lm grać na .fał­
szywych stru:nach. 

Prześwietna K'ltrada patro­
nująca z reguly tego rodzaju 
imprezom, &zermujc 1..azwyczaj 
argumentem, że publiczności 
dać trzeba taki program, ja­
kiego pragnie. Jest to, niestety, 
argwnent z gatllO'Jku „mów do 
mnie je<J7..cze". Bowiem rozu­
muJ11c tymi katcgonlami. nio 
tylko nic wyro\)! się 61Tlaku 
prowincjonalnego widza, alo 
co gor&Za, można go jeszx:7.e 
bardziej wypaczyć. 

I tak, pro.slą rzeczy koleją, 
nawet w dolinie Józefata gorą­
co oklaskiwani artyści J•:Stra­
dy raczyć będą zebranych 
dowcipami o teściowej i pcw-

f ych cr..eBcfach ludzkl('l{O cinla, 
wtedy - jak 1 obecnie -

oo nejmn.iel polow11 widzów 
Zf'jdzie ze świat.a z niejasnym 
uczuciem niesmaku I ze !\wia­
domością, te 7A~ala raz je.sz.. 
cze nabita w butelkę. 

pojmuję naszej pracv, czę- ,,.„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„ 
sto nic rozumiem radia i 
redaktorów wielu okazyj­
nvch wydawnictw. Ileż 
wdzięku, ileż pom11slowości 
w11kazujq, • kiedy mowa o 
sporcie, modzie, tańcu Tl-OW()­

czesnym, albo gwiazdach 
filmowych, a natychmiast 
polykajq kija, 11zt11wniejq 
momentalnie, gdy idzie o 
pracę partyjnq. 

N:i naradach wre życie, 
choć pewnie nie na wszust­
kic: , padajq ciekawe po­
m11sly, odz11wa;q aię 0101111 
aluaznPj, kon.~truktywnej 
krytyki, glosy nacechowane' 
troskq. Podniesienie produk­
c;1 splata się z wa/kq prze­
ciwko zlodzic>jom, naduży­
ciom, modernizacja przemy­
slu % kontecznościq wycl10-
wanfa odpowiedniego. pra­
cownika, apolwjna az1ecm-
atwo pokole1i z hudownic­
twl!m mies:zlcanlowym, dow­
clp, gryząca ironia, miesza 
1ię z iartobllwokią, a nasze 
<>rgany OJ.tri li. ;ak wviymacz­
ka -. przepu.nczajq zim11e 
c11frt1, zestawienia, melclrm­
ki, wsz11stko za.o! co 11ttma­
nist11czne, co zblita partię do 
narodu, gdyi' m6wt o co­
dzienn11ch potrzebach każ­
dego człowieka, zostaje od­
rzucone. Albo jak ' kurl·a, 
zwykla podu:órzowa lwrT·a, 
która na wet jajrczek ni~ 
proclttkujr, 1eydlubujq z d1ta 
żucia spolcczncgo, z jryo 
rdzenia, tylko cyferki. Cy­
ferki są, oczywiście waź11e, 
trzeba jednak dojrzeć wre­
szcie czlowiel>a, ktci1'11 pl'ze­
rasta coraz w11ra!11le1 ma­
iz11nę, swoją salę i zaklacl 
pracy, który widzi i. sqd ! 
coraz więcej wspó/::ależnych 
w nauym kraju ł c/lce te 
w1pólzależne kutaltować, 
pontewai' przejmuje na serio 
rolę gospodarza. Na tym, 
w swej istocie olęboko łlu­
manistycznym z1t1rucie, pole­
ga 1ens przemian paździer­
nikowych. Nowego ruc/111, 
szerokiego .spojrzenia, nie 
motna zamykać w starych 
formulach. On się Już w 114.<'h 
nie mieAcl. 
Zaprawdę powiladam wam, 

nie dorastajq cz~sto masom 
do pięt organy naszej wo­
pagandu, zaprawdę drulco­
wane slowo i słowo mówio­
ne jest t11lko cleniem czy­
nów, które możemy zobaczyć 
zamknąwszy nlejPdną gaze­
tę, w11lącz11wazy radio. 

WIESl,AW JAZDZYNSKI 

WIESLA W CYNKIER 

AFERA LACAZE 

Paulo Guillaume 

C
ala fa hlstorUI, przypo­
minająca typową po: 
wieść kryminnlną, w 
ciągu doby obległa 

szpalty gazet całego światn. 
Po ypaly flię nazwiska mi­
Honerów, polityków. wyż-
zych wojskowych - opu­

blikownne zostały pikantne 
szczegóły z życia wyż.szych 
sf~r Pary:i:a. 

Prz .idźmy jcdnuk do 
szczegółów. Oto główne oso­
by występuj<ice w aferze. 

53-lctnia Dominika: Wal­
ter (z domu Lac.aze), należą­
ca do najbogatszych ludi.i 
we Francji - wł.aścicielka 
mair1tJtu s:wcowanego na 
prz szlo 50 m!Jinrdów fran­
i !1w. nurzllw11 młodo '·ć pa­
ni Dominiki otaC?.a dy kret­
na mgła. W rn2;, r. Poślubiła 
znan go kolel{cjonera d7.icł 
si.Luki Paula Guillaumt', któ­
ry zmarł w tnjemnl<-zych . I 
nic wyjaśnionych dotąd oko­
licznościach. Według krqż:1-
cych WÓWC7..aS pogło Pk, 
utoru1ł w morzu łowiąc ry· 
by; mówlono równle7., że 
zrnurł na skutek choroby. 
Jedno jest pewne, Guil­
laume - przyjociel Appoll­
nalrca, Cocteau, Utrillo I 
Deraln'a - zo tawlt wdo· 
wie jedną z największych 
nu świecie kolekcji słyn­
ny<'h obruzów l d7.lcł !l1.tuki, 
wartoścl 6 miliardów frun­
ków. (Wtedy ok. 375 mln. 
dolarów). Ponieważ GulJ­
Jawn z.marł bozpotumnie, 
po śmierci Dominiki c<1ły 
mnjqtek mlnł zo tnć podzie­
lony mil)dzy rodzinę zmar­
łego, 

Minęło kilka mle lęcy 
kiedy okazało się, że pani 
Dominika jest w cl11ży. 
Kr wnym zmarłego wydało 
s!ę to podejrzane. Zanosiło 

Deraln's Dominique 

sii: nu skandal, nn sknl'!k nym wypadku snmochodo­
czcgo wdowa nagle przcsla- wym, Warto prq okazji do­
ła spodzlewac s1e dziecka. dać, że na krótko przed 
Natomia t w 10 miesięcy po śmiercią część swego ma­
śmicrci mf,'żn wzięła na wy- jątku podzielił międly troje 
chowanie małe dziecko nie- dzieci z pierws1.ego małżeń· 
znanych rodziców. Po kilku stwa. Przybranego syna pa­
latach chłopiec został ofi- ni Domlnikl nic adoptował, 
cjalnie adoptowany i oti-1.y- chociaż okazywał mu wiele 
mat nazwi ko Jean-Pierre ciepłych uczuć, których nig­
Gumaume. W tC'n sposób na dy nie przejawiało Domln!­
scenle pojawił się już drugi ka. 
al<lor. Po śmierci Waltera za-

W tym samym c1.asle, tj. rząd nad kopalniami w 
w 1941 r. pani Dominika Maroku pr'l.cjął brat Dom1-
poślubiła bogatego przemy- nlkl, Jean Lacaze, a wdo­
słowca, właściciela mnro- Wił „zaopiekował sii:" jej 
kańskich kopalni ołowiu 1 intymny przyjaciel dr La­
cynku Jeana Waltera. Połą- 'cou.r - psychiatra znany w 
czone fortuny obojga mal- "".Y7.Szych sfera~h p~rys­
:i:onków tworzą terar. jeden kich. Na n~szei s~enie cl 
z największych majątków dwaj panowie 7agrnią ~łów­
w Europie. ne ro~e. n przył!\C7..Y 111ę do 

nich Je r.cze jeden niepo-
życie Jeana Waltera to- ślC'dnl aktor, n mianowicie 

czy się wśród spraw poił - mjr Rayon. Ponieważ jest 
tyt'Znych IV Republiki , Jn- . · 
ko liberalizujący przemys· to "".YJ:itkowo . cle~~wy o­
łowice, prz~cLwny wojnom, 5?bnil~. - przyJrZyJ Y mu 
kolonlnlnym I detronizacji się bhzej. 
ullrnkolonlal!striw. Walter Rnyon jest wła§ciwlt' ma 
zwalcz.any był ostro przez jorem rc7.crwy, Knrlerę woj­
utrakoloniali tów. Walter skową 7.ac1.ął w służbit' wy­
miał jednak sporo pl'7.yja- wiadowczcj w ruchu gau!li­
ciól wyznajqcych publicznie stowsk!m podC"Za!; okupacji. 
podobne poglądy. Jeden z Należy on do kategorii o!i­
nich, Lernaigrc-Dubreuil, <'~rów, których ukształlmvP­
który w dzienniku „Maroc la długa słu~oa w siat.kach 
Press", finansowanym prr.ez wywiadowczych i w koic­
Waltern bronił pollty~t Il- .nlach. Ludzie cl, przywyl<ii 
bcralnego porozumienia z do ciągłego narażonlo życia 
krajami Afryk! Północnej, I łamania prawa przcJk,m:m! 
został w C?.erwctt Hl~~ r. 1.a- :.ą, że nnlcżq do wybranych 
str7.elony w biały dr.1eń se- obywnteli Republiki, !dórą 
rlą z a.utom.atu. W jakiś pogardzają zresztą gł<:boko. 
czas póznlej zamordowany 
zo tal równie! dn.tgi przy­
jaciel Waltera - redaktor 
naczelny wspomnlane10 pis­
m.a, A. Mazelle. 

Wreszcie, w roku 19~7 
g!:nle równie! J ean W alter, 
w zręcznie wyreżyserowa-

Po latach okupacji 1 wo­
jen kolonialnych Rayon wy­
cofany 7.o!fla.ł 1.e słutby woj­
skowej i zamien.kał w An­
tibcs. Dzięki pomocy wpły­
wowych preyjaelół objął w 
tym mieście stanowisko za-

stc:Pcy burmistrza z ra:n:enla 
partii RPF, kierowanej 
przez Sous.telle'a. Wlrrótce 
dorobił ~ię trochę [lro:•za i 
kupił restaurację w Antlbo . 
Interes szedł kiepsko, natv­
mlast czc;sto -zaglądali '.am 
prqjaciele z czasów wo­
jac7.kl, odbywały się konspl­
raC'yjne spatkanla i ZJ!'ł7.dy 
wy~ • .:;zych oficerów. Jedno z 
takich spatkań zaszczycll na­
wet obecny mst'&'Z8łek Jum 
1 gen, de Be-nouvme. S!IJ­
wem - rcstaurac3a Rn~·ona 
była jednym z ośrodków, w 
którym zbl('gnły się nic! spi­
sku wojskoweg.:- z 13 maja. 

Jak już PowiedzleJ.śmy, 
prywatne lntcre y Raycra 
1nły kiepsko, potrzebna była 
gotówka na spłacenie ~łu­
~ów. Ma.lor udał się w1ę:: w 
listopadzie 1957 r, do Pa:·y­
z11 wprost do gobin<•lu dcJr­
gata Benouvllle. Generała, 
który był jcdn\-cześnle depu­
towanym do Zgromadzenia 
Narodowego, major nie 1..a­
stał. .Zastępował go jednak 
inny l!!tary znajomy Ray0na, 
MageS<'a.c;e. Do niego to 
właśnie Ruyon zwrócił się •.w 
,.;wym! picnlęi.nyml kl,)pota­
mi. Szczr:ścle mu sprzyjało. 

Magescn.se - c7.lowlek u­
stosunkowany 1 wplnvo11. Y 
- cies1.ył się zaufaniem i 
pr:r.yjaźnią Jeana Laca;:e, 
brata pani Dominiki. obec­
nie dyrektora Jrnpalnl w Ma­
roku. Lace1,e miał wid 'nie 
też „kłopoty", szukał C'lło­
wi<-kn i::prylnego, odwal.ncr,o 
I pozbawionego i;krupułów. 
Krótko mówiąc chodziło •) 
„sprz.ątnic;-cle" kogoś, kto był 
owych .,kłopalów" przyc1.y­
ną. Mag<'Scase w lot zrozu­
miał, że mjr Rnyon je.st to 
cr.lowlek, któremu można 

powierzyć „załatwi(>J11e" ca­
łej sprowy. Ośwladcr.ył w1r:c 
majorowi, że trafia się do­
skona~ okazja do wrobie­
nia dużej go•ówki. Mnio-:­
musl tylko :-;.kontaktownć się 
1. dr Lacour, który już !;zcze­
gółowo wyjnAnl o C'O chodzi. 

W ~ mleslecy po śm1erc1 

Waltera dr Lacour spotkał 
się z majorem Rayon. Za­
wiązana została w t<>n spo­
~ób intryga „afery Lncar.c''. 
Lacour oświadczył wtedy 
majorowi, że w oddziała!:'h 
francusk!ch i;padochronla­
rzy wajdu.le się „C"Lama ow­
ca". Człowiek ten działa !'la 

szkodę Francji, jest szpie­
giem 1 nazywa się .Jean-Pie­
rre Gul!laume. Służy on o-



wan tura 
o 

----=Bas i ę __ 
(Dokończenie ze str. 1) 

:ziwolono u~<'slnirzyć w cli­
rnlna-cji 1.djęciowej na hali, 
tzn. przyglądał sic: on pró­
bnym 1.djęciom filmowym i 
dżwic:-kowym. Jakże żmud•na, 
i:;yzyfQwa wist<' prnca czeka 
reżysera, który podji1ł sic: re„ 
ali:rowania filmu, gd:riie ho­
ha1Lerem jest 4- 5-fotnia 
dziewczynka. Dopóki zada­
il'lia stawiane malej aktorce 
majfl coś wspólnego z zaba­
wą, dopóty wszystko idzie 
dobrze. Ale każda zabaw11 
powtarzana parc: razy w 
świetle silnych reflektorów, 
przy usi1.a1wicznych popraw­
kach i uwagach (zrób to 
tak, a nie tak), nuży, i nagle 
1.•winrz.dn filmu kategorycz„ 
nie oświadcza: „Ja chce: do 
domu, do mamusi". I wl<?dy 
zaczynajq się przekonywa­
nia, prośby, przekupstwo, w 
kt.órych to czynnościach bie­
rze udział cały zespół od e. 
leki.ryków do operatorów, 
od asystentów, samego re­
żysera do reali1.atQrów 
dźwi<;ku . Bywa.Jo i tule, :ie 
-kandydatka uciekl11. po pro-
6tu z planu 1 schowała s:c: za 

.,fi 
bC'rn ie w Algierze w stopniu 
porucznika i przyno. i \\' tyJ 
rocizinw L::icaze-Walter. 

...... Ten t-z.łowkk pow ;111 C'l 

znikni1c'.· ! to po t"chu - p->­
\\ iNłz 11! z naci. klem dr La­
C<Hlr. - w, zamian zn kn 
pnłrlotyczny et yn otnn m,. 
pt:•1 10 mln frnnków - ; .,1-
] ończył LnC'our. 

MJ1· n oron obiecał sp!J\\Q 
„zatntwlć';. 

Wkrótce potem obaj pnno­
wic 11pol·kn.li ~ie: 1><'nn\\'n1c, 
tym razem jui. w Algicr7, '· 

W barze hotelu „Aletti'', dr 
Lace ur pokazill maj"rnwl 
młodego porucznika Gu il­
laumC'. Ale Hayon zncz~1ł su~ 
wahnć. Zn!;!Qgnilł infon11.1cJ! 
i do 1.C'<il do wnios'ku, ie 
srirawa jC'st mocno p<xi"ir7.t1-
n11, a opowlndanlP clr LnC'our 
- wys anc z paka. Mimo 
ri11!e~n1i ze strony doktora 
.!'of"lrytny rnnjnr 7.wlcknt, tłu­
macz.tie sic: dużymi trudnoś­
ciami. Wre. -zei<' mini jU.l go­
to\\'Y plan clzialnniu. 

w niiGdZVC7.USic mtodv Po­
n1eznilc z;ikoiiC"t.yl służhG w 
Algi rzc i wr<kil do Pary:i.a, 
gdzie lr1,·mnł sic: "· dala oo 
i;w<'.i przybranej rcxl1.lny, ru 
odszuka! go pewnego dnia 
mjr Hayon, znpro il do bar;,i 
J w ·znał calą prnwdc:. o trze­
i;lając przed grożi1cym 11ic­
bczpica.eńst wc-m. Na i rugi 

'af'koracj~ p!sZ('Ząc raaośnie: 
„Bawimy się w chowanego!" 

A tu nadal trwają posiruki„ 
wania kan<łyda•ikl, Pani Ka­
niewska ma w tej chwili 4 
Basic. W każdej podoba sic: 
jej co{; innego. Ech, g<lyby 
tak można skomponować z 
tego jedną bohatcrkc:„. 

Może PM<: slów o pozo ta­
łcJ obsadzie filmu. Oprócz 
Basi jest tam rola li1craita 
Olszowskiego. Będzie nim 
Jerzy Duszyński. Panią Ste­
nie: - zagra w filmie Ewa 
Krasnodc:bska. Kapitalnq po­
stać doz.oo-czyni Wal oo towcj 
(która broniła Basi w bra­
mie domu) od.tworzy Jadwi. 
ga Chojna<:ika. Role: babci za­
gra przypuszcq.a,Jnl<'„. Mie­
czysława Cwliklińska. Deko.. 
racje projektuje inż. Roman 
Mann, kostiumy Jan Marcin 
Szan<'er, operatorem bc:dziC' 
Antoni Wójtowicz, reżyser, 

jaik już pisaliśmy - MRria 
Kanil'lwska. Czekamy! 

T eksł i zdjęcia 

WIESŁAW 

MAC HEJKO 

cl ~kii miody człcmO:t k wy .i ·­
C'hał z l'aryżn i z rncl11 m;,­
jora udał :;i<: na poli1dn le 
Francji . Tego . am ·go dnia 
Tlnyon spoldcot :.i<: z dr L1-
cour i oświadczył, że ci<1lo 
.Je· na Gui llnumc poch łonc:ły 
już fal Sekwany. Wtedy La­
c·our wn:czył mu 6 mln 
Irunkćnv ! obic<"ał w1<:1.:<.·j. 

Po kilku godzina<"h •01Jr 
nny1•n 7.nr>Jni:ł ie: w gabill•'­
t'iC' 1;<,'<lzkgo śl1·ckwgo n.i­
tlgne. gd:rlc zlożył zr.z:-ianin 
c>bcu1ż(1j11cC' J c11nrl Larazc I 
dt'a I ,aeour. Wszystko sic: 
zga<l1.alo opnkz sumy ajl:q 
otrzymał od ·a I C )\Ir. 
Majnr ze7.nal, e ot . 11 
tyl'ko 2 mln ank w. ~„ d-
p1sany pt'Z<'Z ayon j)rotc.-
kól f<,'<izin śledczy wlo7.ył <!'> 
biurka oświadczajqc, n• 7.a· 

nlm ni<' pr7.l'prowa<l-zi urzc:­
clow('g'o śic<iztwa cala 
sp1·nwa musi pozostać w tu­
]l'mnky. 

flzekome śk><l;r,two chu:ni:­
ło się prawie rok i gdyby 
n I c przy p:i d ck, p rw.•:d(I no­
d olm ie nigdy nic zostałoby 

znkm'l!'znrie. N1 gie bowi"lll 
. lenn GuillllUmc wrócił d • 
l'aryża I wc-i;:1ł poknzyw, ć 
się w podmicjs.kkh bistro w 
towarzystwie mł0<łei, znan1;:j 
pro lytułki Marle Thcre c 

Goyenetc:he, 1.wnne.I popu-

lnrnic „Maile'', l'ew11ego 
dnia, kiedy wychodzi ła z h •­
Idu przy J>lnru Gwi<•'l.dy, 
jnk1ś nt<''l.nany mężczyzna 
wręczył jej knrtkc: mówiąc: 
„Przcc7.,\'t..:j, przynl< le c1 10 
szczc:ście i mah1tek". Karlka 
z:iwl~rnła numer telcfr„n1 
. Jeana Lac:l7.e, 

Kle<l.v „Mail.-" znalnzla si.; 
w gahin<'cic Lnc;1'l:c'a, ten -
w obc1·no.4ci SW<'j i;okrctnrki 
Mncłunw Rlchnrd - :r.n;ll''>­
ponnw;,ł dza•wc'l.Ynie. nbv 
złożyła oolicji oś~~;ndc1.c11i1~. 
że młody Guiłlnumc 1 ·t su-

mcr i o te zn jduje 
sic: n j ulr nniu. Jeśli 

ud - l Lacazc -
dosta nie 20 •sic: dolarów 

f>ile na st. tek tfflając;.· sic: 
do Ameryki Poludn!ow 'J. 

„Mnltc" powtórzyła w.i:-zy­
stko pi~lyjacielowi. Guillaume 
natychmiast udał się do ad­
wokata, który w 'Jaśml mu, 
że w myś! prawa francu~k1<>­
go, adoptowan!' syn może 
zostnć pozbawiony spnd1!rn, 
jCŚ}j znnjdą się dowo::ły, Ż<' 
prown<izi się nlcmornln:e, 
lub notoryC7.nlc łamie prn­
wo. Słow~m. jeśli ,,Maile" 
zrobi to, co jej proponował 
Lac."lzc - Gulllnume straci 
'.llbrzymi majątek. 

Razem z adwokatem, 
Guilurnme 1 „Maite" uda-

li sit< do s<:<Iziego śled­
czego Bnt 1gne. Tam t>t'.<11..:1-

lo się, ze protokół potlol ~.1ny 
pl'7.ez mjr Rayon ptz~lciml w 
biurku bc7. mała rok. T r„z 
il~nak sprnwn muswln j;;ż 
wyjść na fomm publicz ie. 
Zn dużo było śwladków.La­
cn7.C' 7,(\.c;tał m ztow •:w a 
jego s<-kreta rka potw1(•, d1.1-
ła 1.ezoan!n, zawarte w pro­
tokole sędziego Ba tlgne. 

Afern Lacnze, picczolow!­
cie ukrywnna przez wł Ml te, 
wstrz11snE:łn Francją. Ale 
śledztwo tocry się bnrdUJ P'..1-
woli i ospale afia 

p zk y. 
WJ e rzeczv • z 

t no l"7j lu 
ć ni tóre ().oby" ze 

wzglc:du na stnnowisko, j11-
kic zajmuj:\ w życiu politycz­
n m I państwowym Francji. 
.Tuż sam fakt, że Jean La­
ca'lC po kilku dninch ar . z­
tu wypuszCT..ony zootał na 
wolno.~ć - pod pretek tern 
zlt'go stnnu zd:'Owln -daje 
dużo do myślenia. Brnni !;ll 
pr1.ecież nie bvlc jald ad­
wokat byly premier 
Fr;mcjl, Edgar Faure . 

Nie ulega również wątpli­
wości, że nic chodzi tu o 
zwykłą aferę krvminnlno­
kOTupcyjną. Pozbawiona 
wszC'lklch skrupulów wal~ca 

o ~p:.i<łeok jl'St pri:ccitY(: 1.jc1-
\\' iski m bard:m pow Zl <ln acn, 
typowym w bogatych rocl~:­

nuc.h kap1tE1!1Styemvch. T .­
k'c spruwy zułf.twia 11; <" 
prawda po dch:i, ul!: w każ­
dym bqdi razi nie uk1ywa 
się ich st riin'lll' prv•z n,k 
w blUrku sędzi go śl<'<i„'7.P~'> . 

Pani Domln1kr.. prz.••bywn­
Jqca razem z dr Lnc()ur w 
Maroku zask<lC'lOnn wi ndo­
mo.ś<-1ą o art>Sztownnlu bra­
ta, 00Wii!d<'7.yla dziPnnlkn-
17.0m, że ·tawi;ine mu zari;u­
ty /Hl wręcz śmi~zne i 
dziecinne. O cóż wlqc chodzi? 
C dku je:;t 1yi­

cm, 11 w gruncie 
skompromit.1-

lc vch kół p..lli-

Przecież Ray<>n, który po­
trwbował na gwnll gdówk! 
nie musiał sklndać zezn.1!1 
s<:dzicmu śledczemu. Równ.e 
dobrze mógł wycofa(: sic: po 
cichu z całej nfery, tym 
bnrdzicj że .<>ti-zymał 1~ż 
pieniądze t miał potężnv•:h 
protektorów. Ozyiby więc za 
glównyml nkto nml, wystę­

pującymi w afCTZc kryły się 
j, kl<'.~ :r.ażat1c rCY.r.grywk1 po­
lityczne mlc:dzy zwalczają­
cym! się partiami? Rayon -
jak zres7.1ą wl ks7.0~ć jego 

przyj aclół - na leży do partii 
UNR, a Jeana Lacare bl'oru 

pl"Z\'w1'>dca p •rt~! r11dyka ló'"· 
Edgar FcHJrl'. Jl'un W il tr 
7.ttn<il Z '!'~kl p:-z,v J<IC " ół n,,y­
ona, H Jean l.ecnzc, 1 · k­
tor kopalni w Maroku J t 
bratl'm pani Dcom.n:k! Wni­
ter. Nr.lezy w1 do r()()zinv, 
któl'a popicrnia wpłn\'o­
wych politykó · zwnI..:•11'<1-
cvrh ludzi spod zn k:1 13 
mnjn, 

Sledztwo hi ni powr,JJ. 
Wif'lc zu.: adntczych i t·ud­
nveh pytań czeka na oo f..­

wlędź. „Sąd będi.ic miał n•c 
ladn orzech do Zł:r •z! nla" -
pisała pra a fr,incu ka. ·­
Mu zą to być n ezwykle od­
ważni sc:dziowie i całko\\: -
cle niezal żnl. Należy S•C: 
jednak obawiać. że prn~es. 
na który z naplc:dem 1 
niecl<"rpllwośc1ą oczekuJ o­
pinia publiczna F1·ancJI me 
przyni le rewelacji. N leży 
. IQ obawiać. że Ws-t\' ~k e 
nie wyjaśnione tajemni~-c La­
c11zc utoną we mgl • gc:stej 
I ponurej niC'mająccj 
oczywiście nic wspólnego z 
ową leldtq pary ką mgklk 

WIESLAW CYNKIER 



OSKAR LJNDAY 

Operacja ,,MERKUR Y" (Il) 

R z kl wiosenny ranek 
6 kwietnia. Nn lotn1s­
:ku pod Sofa1 rz~y 
rozkraczonyC"h „Stuka­

sów". Mccllanicy gorączko­
wo krzqtają się. Ruchy ich 
cechuje precyzja z.nakomitc­
go cpunowania !nC!hu. Bal 
Ws7..ak to slbdmy pułk nur­
kujących bornbowoow. Majq 
zu obą wszystki !kampanie: 
Polska, Norw „ia, Francja 1 
Londyn, Ta Q8tatnla wpmw­
dzi > nic była najbardziej 
chwal bna, ale to nic ich 
- mechaników - win.a. W 
lrh pul:ku nie było wypadku, 
żeby automat rw!ódt w czn­
sle nuTkowanla, albo 1.eby 
bomby nic wys:z..ly. Allcs 
mu in Ordnung selnl 

Poszczególne obsady mel­
dują gotcwość maszyn. W 
powf trzu pachnie mokrą 
robotą, nic tak na pewno to 
nic nic wiadomo. Jedni mó­
wiq, ze to będzl „lfeldzu 
m nu ia··. rtlcldórzy, że 
Turcja, a stamtąd P:> natię 

rab ką. Im jest właściwie 
wszystko jedno. Te same 
bomby, te sam~ taśmy amu­
n ej! do k11.rabinów maszyno­
wych, tak c;amo skru,pulat­
n badanie wszystkich detali 
s.'.lmolotu. 

Z kantyny wysypują i;!ę 
piloci i fo1mują szyk ape­
lowy. Ich też, ocrzywlścle, 
przyzywają. Pośrodku cr.wo-
ro hoku szarych unifor-
mów z ptaszkami na pat-
k eh improwirują jaJuiś 
mównicę 1.e &ltrqnek od a­
muntcj1. Podjeżdźa z!elo.n· 
kawy „M rcc<les", n. z. niego 
gr moll się oocle my mały 
grubns w „feldgrau" 2 czer­
wonym! lampa ami. Gene­
ral. 

Mowa j et krótka: 
„Idz.lemy od a;wyclę tw do 
z:wycl~stwa, rozszerzając na-

nGvoc.y 
~iAng1. 

-+Lis~ 

Niemiecki manewr 
operacyjny 

w dolinach Stru­
my I Wardaru dn. 
6 kwietnia 19'1 r. 

i:z11 prz trzC'ń życiową I u­
mncnlaJąc wyŻS'lą fonnę 
rv;ądów naszej rasy". GC'ne­
rał w:pra\\x:lzic .nic wyglq<la 
na typowe-go „nordyka'', ale 
p:>jęcie rasy jest widać ciq­
gllwe i komplikowane. Dla 
nich to 1.resztą obojętne. Oni 
nic 11q antropologami. Din 
nich rasa - 10 N!Pnwy. O­
czywiście oprócz przypadko­
wo zabłąkanych 7.ydów i ko­
munistów. - „W tym na­
szym marSZ'U przcszikadza 
n n An..,:ia. Ona jest nn· 
z.vm największym wrogiem. 

Anglley właśnie 1njęli Gre­
cję l musimy ich s.tamtąd 
wyrzucić. Szybko. Jak opa­
nulemy Morze Sródziemne, 
to Anglicy rzdechną z głodu 
na 1ej swojej wyspie. Filhrer 
liczy na was I wie, że nic 
zawlcdz.lecle. Filhrer robi to 
tylkc. dln wns. On sam n'e 
pije, nie pali i nie je mię­
s.n .. :• 

„Stu1kasy" porlrywaJą się 
rów.no. Po dzlewlęć maszyn. 
Na wschodzie słońce powoli 
podnosi się nad hory1.0nt. 
Mechanicy stoją na lotn~sku 
I patrzą. nż zniknie ostat.n! 
pun.kclk, W taki j chwlll 
każdy rz nich myśli 10 samo: 
- „~Y mój dzisiaj wr6c!.''„. 

• • • 
Generał Papagos spał tej 

nocy sn m C7.lowieka świa­
domego dobrze wypełnio­
nych obowlązkÓ\\T. Wio~! 
przC'.lywall kolejny kryzys 
swojej n!ezdarncj ofensywy 
i można byfo spokojnie nrz -
l"lUclć z tamtego frontu kli­
ka dywizji dla zablokowania 
przełęczy w południowym 
paśmie gór Rhodopc. 60-ty­
slęcz.ny korpus gen. Wil o­
na, składający się z doboro­
wych oddziałów ściągniętych 
p00plesznle z Afryki, a;aj-

mował centrum !rontu, sta· 
nowiąc operacyjną rezerwę 
na wypadek przełamania o· 
brony przez pierwszy impet 
niemieoki~o natarcia. W S'U­
mle generał Papagos dyspo­
nował na granicy Bułgarii 
jedcna tu dywizjami z około 
400 <.'?'.Olgami rO"llf'rO. 7.0nyml 
po różnych oddziałach. Mar­
szałek List mógł mu prze­
ciwstawić liczebnie nieco 
m.nlejszą siłę. Mia! on wpra­
w<lz.1c 1.600 czołgów skupio­
nych w czterech dywi1jach 
pancernych. a po7.ostllłe for­
macje były w wysokim stop­
niu zmotoryzowane. ale gen. 
Pnpagos nie dramatyzował 
tej jakościowej przewagi. 
Plan obrony był starannie 
przekonsultowany 7. sojuszni­
kami. Doszli zgodnie do 
wn!o_ku. że Niemcy nic bę­
dq mieli warunków do zdys­
kontowania swego podstawo-

Ff'l<lmarszalek Ust 

wego atutu - szybkości. Tu 
nie ma tlandryj.Skich równin, 
gdzie można było kroić fran­
cuskie annie jak tort wesel­
ny! 

Kiedy o 4 rano obudzono 
generała, aby zakomuniko­
wać mu o pierwszych bom­
bardowaniach tradycyj­
nym &p06obie wypowladann 
wojny przez III Rzes1.ę, on. 
naeozelny wódz armii gre<:­
klej, przyjął to wyzwanie ze 
spokojem i pel!ną odpowrc­
dzialn<>ścią z.a losy kraju, 

• • • 
Czołgi! Kotlina napełniła 

się wzrastającym łoskotem. 
Zajmujący stanowiska obron 
ne na 9tokach gór żolnlerzc 
wyrywali sobie lornetki. 
Pięć kilcmetrów od nich. po 
środku kotliny, n.a krętej 
wstędze asfaltowej W1.osy w 
równych odstępach sunęły 
czołgi. Dużo czołgów. Nic 
końcuicy się sznur C'rołgów! 
Wid1leli jak pierwszy czolg 
minął most na Strumie. To 
jes1..cze bułgarska s~rona. Ale 
niedaleko stamtąd iu7. T.abu­
dowan,1 stanic i dę;i,kie i;zla 
bany granicr.ne. Dzi:4 nic bę­
dzie przy nich kontroli p:i z­
portowej. A dalej na połud­
n'e ro7.'!ZeI"lająca się gar­
dziel r-rzcleczy I nast('onc 
mosty n.a Strumie. Tu mnja 
wrogowi dać odprawę. bo l) 
ich plecami tylko równe po­
la Macedonii... 

Sz.kła łorneteok mocno 
przyciśnięte do oczu. OzołP,i 
Idą jak na paradzie. Pc>wle-

Samotne clzlalkll pl'pnacpowslrzym;ily udcrzt•nla 
C70ll;ÓW„ 

trze Jest nk&k<it.ltclnie czy­
ste. Echo nies:e p1crwi.ze 
odgłosy walki. Do jazgotu 
karah1r.ów mas7.ynowych po­
jedynczo włączają się głuchł' 
bezdźwięczne strzały pepan­
ców. Co ich tak mało'f„. 
NadlatuJą samoloty. Co za 

widok gdyby;. 10 nie wojna 
na serio! ZataczaJą równe 
kółka, JHk stadofepów wyp'.'l­
truj:1cych ścierwo. Wypada­
Ją po jtv'nym I walą się w 
dól bezwładnie. Zestrzał? I? 
Nie„. Błysk migoce w 
snkłach lornet 7;inlm echo 
praynles1e Jęk rozdarte! zie­
mi. Samoloty ciężko podry­
wają się do góry 1 wracają 
do swego szyku. I..Jsrąi,ą. I 
znów lecą w dół„. 

A c20lgl Idą naprzód. 

• • • 
Dv."Unasta w poh.td.nle 6 

kwietnia była 06tatnlą godzi­
ną złudzeń generała Papa­
go!;a, Oczekiwał uderzenia 
n1cm1cC'kicgo doliną Strumy 
r.rzez przeł,cz Ruoel I rozu­
miał. ze to uderzenie może 
zł mać p'erwszą linię obro­
ny. Bez wahania więc pod­
sunął rezerwy 1 uwikłał się 
w c:~:i..ką walkę u wylotu 

prt.clęczy Czolg1 zatrzyma­
ły s.ę. Zmieniały S7.yk, Poś­
piesznie podc1ągn'.ęta c>:echo­
ta szukała za :eh f:>&nccrza­
m1 osłony przed natarczy­
wym ogniem greckich strzel• 
ców. Na niebie po-pisywali 
się myśliwcy spod obu zna­
ków, a „Stukasów" 7-3 kat­
dym „kursem" nadlatywało 
więcej. Kanonada stała s14t 
jednym nlrprzerwanym 
gnmotem. Ale front - sta­
nął. 

• • • 
O czwartej rano z oerom­

nej kolumny C'Zołgów idą­
cych doliną Strumy odłączy• 
ła się tuż przed 11r11nlcl\ 
grecką cała gywizja pancer­
na. wykonała raptowny 
zwrot w kierunku przecjw­
nym 1 weszła w dolinę nie­
wielkiego dopływu Strumy, 
Poouwając się w bardzo trud 
nym terenie I nakladając 
pon.ad 201' km drott1. dywi­
z.la przekroczyła granice ju­
gosłowiańska 1 bez żadnej 
walki v1;ydostała się przełę­
czami na r07.Jegłą dolinę rze­
ki Wardar. Tu jeS2lCze jeden 
raptowny a;wrot I kolumna 
uformowała bojowy szyk. 
Prosta. wygodna droga wio­
dła do Salonik. 

• • • 

Ładowanie amunicji. Za chwl lę „Stukasy" wystartują. 

O dwunastej z minutami 
zameldowano generałowi Pa­
pago.sow1 nle<!pOdziewane po­
jawienie się w dolinie Warda­
ru silnych formacji pancer­
nyeh nieprzyjaciela. W 
plerwszeJ chwili uznał to za 
n!emożliwe. ale alannujący 
telefon od generała Wilso­
na potw1erd'Uljący tę fatal­
ną nowinę, wvbil llO z.uneł­
nle z kontenansu. W takiej 
sytuacji należało natych­
miast Zllr7,/\dz1ć odwrót ar­
mil walczące.i z czol~aml w 
przełęc-zy Rupel. Jakakol­
wiek zwłoka 11:rrrLiło kata­
strofą. Ale ~akii dowódca 
pod1ąłby sie sprawnie oder­
wać od zmotoryzowanego 
przec1wnl·ka. i:dy większość 
jego środków transporto­
wych to - grzbiety mułów? 

( d. c. n.) 

szczury 
- In Ordnunr... Ob6z Jeń­

ców: na 1kn.yżowaoJu na pra­
wo, minąć nu&ępn„ tlkny:to­
wa.n le. poi.em na lewo t Ju:t do 
końca Pl'061A>-

Met.allczny podtwlęk wląeu­
nero równocseinl~ w &neeb 
woza.eh pluwaae«o bleru, kró­
&kt ryk sllnlków. zmlao.a ble­
ll'U. I znów, I znów.- WOZl' 
nikną w elemno4ot. 

W namiocie dowódcy Poe&e­
ru nku ochywa sle brzeC"ZYk '41-
lefonu: 

- Po.&erunek numer 8. 

- Do obozu Je6C'6w. Ta.kl 
~talem rO'&kaz. 

Metalinn:v poclitwłęk włącza. 
konwoju, To d•laJ Jut drusi 
Dostałem wyraźny ror&ltu." 
l>okumen&7 mieli w ponad· 
ku.-

- Skąd mi&lem wtedzled. 
:te &rzy WO!EJ' &o wlainle onłf 
P:vł.alem„ Tak JM&, aałyeh· 
młut." 

Po chwili rmlPca •le nik 
11Unlka r7.0łcu. który atal do-

tyehC'ZM cichy I młlC'ząn o 
płe~dzlt'BfąL metrów od nosy. 
zapaJaJa ~le rPfll'kto". potwór 
runa. nabiPra 12vbkoścl. Silny 
•noP łwl11tła wvclna nlewlrlkl 
tylko kawałek nocy -dłut 
droirt. pou Jef!O zaor;fe«IC'm 
elPmno~t< Jest .IC'.szuzt't bardziej 
lnuna:vwna. Nic wlec dzlwnP• 
„o. u dowódM erołiru nie wl· 
dzl trz.ech clctar1iwek doJą. 
cyC'h bez liwlatel o pareaet 
mr.-trów od '7AllSV. f,ud'Ble 11rn 
wozach krzatAJa 11łe ll'Ml\l'Zko­
wo: na dal'harh nofPl'C"k mon­
tują karablnv ma~zYnowe. 
pn.ylfotC>wuJa 1rranat:v-lrpl1>0C'P 
przf'elwewlirowf'. Ruchv IC'h 
11a ll'ZJ'bkle. spraw11e. C'elowe. 
Rrak §wiana "Woelnle lm nie 
orzuz ka dz&. 

* Telefon dzwoni d luao. u-
porczywie. - Caro slgnore, 7.a 
mawia.I pan budzenie, Jut. 
czwarta plęl'l, dzwonię od 
pięciu minut, Niech pan tył· 
ko nie zdnle z powrotem .. : 

Może za pięf minut jeszcze 
zadzwonić'! Nie zaśnie pan, 
no to świetnie, arlvederla. 

Kiedy tet człowiek się 
wresz.cle wyśpi? Cały dzień 
ciężkiej harówki, w nocy dy­
żury przy radiostacji. Jak 
dłuao tak motna? Nerwy ma 
Jut zupelnlt- stargane, w 
katdym pnet'hodnlu widzi 
aaenta Gestapo, ciągłe mu 
się zdaJe, łe jest śledzony. 
Rzym, miasto. które koch1', 
w którym spędził cale ł.yt'lc, 
stał mu '114; nlmowlstny Co 
do diabła, zupełnie się roz­
kleił, najwyższy czas się u­
myć, zaraz trzeba będzie na-
tawlć aparat, nasłuch na 

Kair n czwartej frzydzle8cl. 
Aha, jesuze sprawdzić u­
rzlłdzenlt · apalaJlłl'e„. w po­
rządku. Nawet .fl'Ałl Jakimś 
trart-m dostaną co żywtro. 

(Dalszy ciąg na str. I) 
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POJEDZEME. NA KASZUBE DO KLUK 

Posłuchajcie 

poety: 

Jestem Kaszubą/ Polska matkq mo3q, 
Kocham Jq całym mym sercem i duszq. 
Poki Ka~zubi czczq 03c2yznę swoją, 
Darmo się narody o jej zgubę kuszq._ 
Jestem Kaszubą! Kocham tez tę ztemię 
I wioski, mia..~ta, po!a, tasy, gór11. 
1Cocham kraj polski, cale nasze ptem1ę. 

Tak pisał w roku 1908 
Franci~ek Sędzlcki, Dz1s 
zbiorek wierszy „Dumki z 
kaszubskich pól" - dzieło 
!1ieunordowanego poety ka­
szubskiego. działacza t dizien­
nJkarza wiedzie nas po tej zie­

mi niby mapa. Marta, moja 
dzielna towarzyszka wojażu 
po słupskiej ziemi, jest także 
dziennikarzem ł ma zaroi.ar 
nagra~ dla swojej ro7.iztośni 
reportaż ze słowińskiej 
świetlicy w Kluk.ach; zbiorek 
jest jej zas:ługą; wygrzebała 
go w jaltiejś starej, słupskiej 
btbliotece, 

Jedziemy starym szlakiem 
poety „Nad Łabę do Kluk. 
w rejon dawnych Prus". 

Pr.ty smołdzińSklej dro-

1901 •. Dalej: Klara Kamió­
ska - emarła w r. 1915 .. 
Marta Mencel - z domu 
Piotrowska - zmarła w ro­
ku 1918, 

Każdy kamień, każda slw­
rt•"ka daje świadectwo praw 
dzie. Kaszub;;:ka rzcczvw1-
stoś~. kaszubska kultura." pa­
triotyzm to fakty, ktorych 
nie zdołalo rz,atrzeć 6 wieków 
niewoli. 

dze migają pojunkieorskie 
dworki, przyslóTh:l witają n.as 
zwarzonymł przez mróa: ba-

Wzgórze 1 brwzv cmenta­
rza maleJą.. Samochód wcinż 
c1ężlrn ryje rozkisły śnieg. 
7.a drogą denerwujące pust­
ką białe morze. Twardy ka­
szubski krajobraz. pacl1m1cy 
świeżymi zrębami drwa. 
Zgrzybiałe „checze" rybac­
kie t sieci zagęszczają siQ 
koło {:'rzystanJ. 

Kluki - wioska Słowiń­
ców - wielowiekowych au-

Na przystani rybackiej w Klulrnch Brygada polowowa Henryka Jos(a przy wył:i· 
du n ku zlowiot\YC!1 \\ ęgorzy. 

dylami malw t słoneczni-
ków. Badyle 57.eles?JCZą na 

- wie<trze llll'l.aną melodię ma­
rzowieckich oplotk6w, 

tochtonów - odłamu Kaszu- ---­
bów porno: sklcb. 

Mała wieś. a tyle o niej 
wylano już atramentu ..• 50 lat minęlo od wojażów 

Sędzlokiego po tym szlaku, 
a tu wszystko zostało po 
st::iremu. Języ'klem rodzimym 
przemawiają puste gni.arzda 
bocianie, staropolskie kształ­
ty osad wiejskich, ale rów­
nocześnie wioski powleka 
świeży jaw.cze pokost niem­
czyzny, 

- Mała wleś? - dziwi si~ 
kierowca. - Tl1 są tylko 
Kluki Smołdzińskie, a su je­
szcze Klukf żelazowe i Cie-

JERZY PILICHOWSKI 

mińskie. Raizem przed WOJ· 
ną mieszkało w Klukach 
ponad 600 rodzin. .• 

Dumam: choćby nawet 
mieszkało 1000 - czyż wie­
dziono by tyle sporów gdy­
by nie takt, że wieś Kluki 

Przed Smołdzinem. obok 
przydrożnej kapllczkl drepce 
miejscowy dziedźka w gru­
bej kacabai. 

- D2'liadilru., od dawna fitol 
ta kapllc2ika? 

Bryłowaty kształt drew-

1 jej Słowińcy - to ważny 
dowód polskości Pomorza? 
Już przecież w 1857 roku do­
stmegl to Hllferding , 

- Guten Tag - wita nas 
przechodctąca kobieta, 

SLUPSKIEJ 
nianego świątka - twór 
wyobra:tnJ ewangelickiego 
mistrza - patrzy na nas o­
torbionymi oczyma. Dziadek 
kręci z zallclopotaniem wąsa. 
Rachuje. 

- KapliCZlka? A. to będzie 
od c::asu kiledy żegnanie (mo­
dły w kościołach) po nie. 
rńleeku nastały,„ 

- Guten Tag ..:.. o<lpowia· 
d.a jej bez zdziwierua kie­
rowca. 

My zaś będziemy się je-
szcze nier-:: dizi}Vić. Kluk.i 
to bardzo specyficzna w1eś, z EMI 
KRZYWDY NAPRAWIONO Do Kluk mamy jeszcze 

tylko pół godziny jart.dy_ 
Wciśnięty w nadlebS'kle 

bagna obyczaj kaszubski do 
niedawna dognrywal. 600 
1ellni zalew żywiołu niemiec­
kiego zrobił swoje. A jednak. 
gdv wojska radą.ieclde we­
szły w 1945 roku do Kluk 
Ciemińskich -· stary Kit·k 
powitał wyzwollcleli nie ję­
zyldem niemieckim_ lecz o­
kruchamJ starej mowy kn­
szubSlkiej. Stary Kirk. ongiś 
ttild:e żołnierz, przeprow<idzil 
krasnvannlejców krótsza 
ścleżką ł'.'Nez bagna. Zanim 
się po:i:egnnlł przys1c<lli 
chwilę z dziadldem na pnln· 

-------- ----
Posrebrzone mrozem ł 

mglą Bałtyku brzozy kłanła­
jn się bez przerwy. Na wz,gó 
rzu brrz.&z jest więcej, To 
smołdziński cmentarz. Błą­
dzimy wśród nagrobków 
Hansów, Rudolfów, Egonów. 
Leżą ~aml jak żołnierze 
na wo.Jskowym cment.a·rzu. 
Na wielu nagrobkach napis: 
zginf)ł tragicznie. To jeiziora 
wyciągają od wieków łapy 
;:>o swoją daninę ••• 

Marta odrywa zmarznięty 
bluszcz od starego nagrob­
ka. Na~Je: polskie nazwisko! 
Karol Da;gicz - zmarł w 

kach a Kirk opowiadał im. 
jak niegdyś Kowalk z 
Grzmiącej prawił Hilferdin­
gowi: 

„oo t<> sl'dnl'tainr wnJn · ((Io 
1756) tu bela cl•ta Polska wqze­
tlrn bPla po kaRr.ubsku mowa.­
Belo t:akozooe te aars21 nie 
mlPll <Io dzecy, mowie po ka• 
•~ub•l<u.„Me Jf'U uws7e doma 
trodoma no kaszubslrn, ale mo­
im dzecom lecbo Idzie mowa 
polstrn."" 

Krewniakowi tc-goż same­
go Kirka z Kluk żelazo-

Słowinka Ruth KiHsch słynie ze swych haftów. Zdolna nrtystlrn lmlowa. prowadzi 
w świetlicy lduczań~kicJ kolo haftu. \V dom n hafc•h rl1a IJl'at uje znzwy<':1.aj orzy 
kuchni, ktiira jal' nalcazujc tu 01lwicczna traclyr..ja. micś<'i •il: we wnę<'c kominoncj. 

Kuchnia w kaiclcj chwili może służyć również jako wc;dzarnia ryb, 

wych \.ilhelmowl os'.e­
dleńcy w latach na~tępnvch 

•krndli cnłv dobvtek. a na­
wet rozebrcill piec. Kirk u­
da? si<~ do Komcndv MO w 
GlówC'zycach. Nie>~tetv mtli· 
C'ianci nie chcieli interwen· 
iować, 1 

!'rzt>d wojną mówiono Kir­
kom pognrdlhvic: Lebenk.n­
schuben. Ucbcrdeutsche bnd~ 
po prostu: Polen. Teraz mł>­
wiq: D1>utsche. - Dlacz<'go? 
Tego Kirkowie nie rozumie· 
ją. 

Lista krzywd jest dluJ?a. 
Be f ob. Pińskiej zrabowano 
meble i dobytek. Wielu in· 

Slowit'lcom skradr.iono 
po wr.>jnie bydło, świnie, 

spt'?c„ aC>spodarskt. I tak, 
jak dawnie>l - zaC'lcll sic. 
Dalel na7vv.<11f sic Kn.~7.Ubfl­
ml ale rnzmawiall oo n-.e· 
mlecku. Wielu z nich wyje­
chało do N1cmlec. 

Dziś krzvwdy są napra-
wione Fundu~zl' na ten cel 
Prezydium Woj. R. N. prze· 
ka1:a?o ~?owiń:sklej komisji 
w kt~rej praC'l1Ją c;lvnna re>· 
gtonr.Jna hafclarlrn Ruth 
1~.i''""sch. Ewald Bornow i 
JM.et Jasnoch. Zlr C7~"'tsy 

znów iak da1.1:n:e; przeHlv 
do slow1ńsklch pieśni 1 ga· 
dek ludowych. 

Doświadczonv rybak 
d1i~ hrvandzistn I-IC'nryk Jost 
opowfod:i o latach minio­
nych: 

•.. Pomawiono nad n<imi 
wachtmana Korc?.yń:klego, 
którv oszukiwał na wadze 1 

Latem wody Leby są czyste jak zwlerdadlo.~ 

co większe ryby dla siebie 
zabierał.„ 

- Pani Woronkowa z GS 
~W1eżycb bułek nie s:m:t>da­
wala Słowińcom. trzymała 
je dla :malomych - opo­
wiada pani Felender, 

Kobkta mów1 odważnie. 

nie jest Slowlnlq: o.slcdl!l<i 
się tu wraz z męzem. Pani 
Fclender przyjechała bez 
hałasu I „patriotycznych po­

święceń". 7.ajcla się ~racą. 

- ·kich osiedleńców przyby· 
ło do Kluk wielu, ale byli 
i Inni tacy jak np. Antoni 
Korczyński. Woronkow1e, 
Kowalsc-:v. 7 hukiem t trza• 
9kfcm Pt"ZYlechalt na ,,d'Ziką 

północ". Nie uz:nawaU 7.ad· 
ncgo autorytetu, t.adnet!o 
zwlen.c-hnika. nie przy~lęga· 

łt wi<'mc-ici nikomu; przyje­
chali na pólnocne rubieże po 
łup. Było 1m wszystko jedno 
C7.V grabill wroga czy swo­
ich, 

Osiedleńcom tego typu <>"" 
hojetna była historia. Wy­
kładnikiem !eh mądrości, 

wobec ludności miejscowej, 

było r /Utnie: 
deut5ch?" -

.- Spn."Chen 

Dłur;I c1.as w wojewód1-
twie n.le 1.a3mowano s:ę h • 
storfa krzvwdv uchodz1h· 
na !:Ucho. Ale dziś ko11czo­
no 7:e zbójeckn klikq I ich 
„hE'r~ztem" - Korcz~·ósk11n , 

D1jś Słowińcy powoli 
w rara·, ~ Niemiec do Kluk. 
Ruth Koetsch mówiln ml w 
świetlicy. że 1 Trma Czlr ma 
wrócić z po\\'Totem. Irm<: 
l'PQtkałv '11."iele krzywd, nie 
w NiemC2eCb nie mogla za· 
pomnie~ o rodzinnym do­
mu. 

- Ona WT6cl - mówiła 
Ruth - v..Tócą f tnnl, 

Cz:r jedn."llr wszyscv osie· 
dforicy ulążą do tego mr1-
men tu P<>7.nać historie' naJ· 
traeicz:nie,157.ego n zarazem 
najdz' 'niej~ZC"'o odlamu Ka 
swbów - Slow.iic6w? 



JA USZ 
SKOSZKIEWICZ 

Arkadia 
Kiedy kochali filę wytwornie I słodko 
mówłll 

to arkndyjslta mRo c 
je teśmy w Arkadlł 

Nic znali Rzymianie geografii 
Surowa to ziemia Hellady 

'tJgnntaJą lę tam chłopi 7.& nlecliwledzlem 
~uchnl\ ew nki m ł pot-em 

ie znaj dworskiej milo cl 
dzle Im t m do arkad Jskłch rozmów 

Gdd tam. Im do Arkadii 

w Arkadii 

Ręce 
Zamierały na węzlowyrh 5t~Jach 

ty lokomotyw 

kalpel I siętyra otwierał ranę nory 
I gwfnzdy .lak deszu z ołowiu 
btbnlly o da.eh 

Dr:zewa nagłe w chmura.eh 
7. li ·cl od rte 
skrzypiały Jak kości 

Iowa nie mogły sfntnąć z wari 
zaclśnJetych Jak usta węży 

Trwaj~ w kamiennym krajobrazie 
oooy ob e choć sobie tak bliscy 
zwiedza.li my miasta naszych umarłych marzel\ 

I Jedynie ręce nasze były 1or1lc" 
I trzymając si.; wzajem 
nJe daliśmy im wy ty1nĄ6 

bo wtedy wystygłyby I nane serca 

Goniąc swe cienie 
W po§plcchu conll\O swe własne clenie 
długie ucicknJące po bruku 

dźwigając na plecach słońce 
chloo nocy mając pne.d sobą 

7.dY87AnJ 
zziajani 
epófnlenl n setkę pocląców 

wyczel ujący w bramie at de!'lzcz prze ta11łe padać 
mnąc w ręku śwl tkl zaśwlac' rze1i 
nucaj c niedopałki 

pljl\c mll'ko w barach 
zerltaJl\O w czy dzlcw~t 
plo z ni prz z me1afony 
:zatn:ymyw ni przez wlatła na rogach ulic 
ka&Zll\O 
bijąc nlC!!tornc dzieci l komuś tam WJ'JllYilaj-o 

Wpadamy do mieszkań 
I oJ,na rozwarł zy na przcsłl"l.ał 

Patrzymy długo clt'rpliwle 
na n·oln obroty a:wiazd 
którym się nigdy nlt1 śpieszy 
któcy m lę pieszy powoli 
dokładni • w~dług 

w z rh wln~iweao rozkładu nicbieskłcJ Jazdy 
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DOKOŃCZENIE ze atr. 1 

BLUFF O WIKINGACII 
- „NAUCZYCIF.LACll" 

SŁOWIAN 

Cały f.pór o Pomorze &pro­
wadza się do odQowiedzi na 
pyt.anie: Kto znsicdhl picrw­
szy te ziemie: Słowianie -
wędrujący z poludn•a !kra­
ju, <"1.Y Gennanowic? 

Aby !:Obic ułatwić odipq­
wiedź nicmi~cy mcheolo­
i;(Owie krótko przed '\\'Ojn<\ 
dokont1l1J „odkrycia". maj;i­
cego zelclctr~'Zow11ć twiat. Z 
rejonu nadlebskie~o wydo­
bywają starą lód;;. Wlkin­
tów, f...ódź ta wędr1Jje klu­
czań ką dro~ą przC"Z Szc-ze­
cin do Berlina. Tam za~ 
iinawcy dow0rlzą, Ze ·wyko­
pani·~ ł0<lzl Wi.k!·n.gów w re­
jonie nadłebskim negu.ie ja­
kąkolwiak kulturę Słowian 
na tych 7.i<'miach a zarazem 
ich h1byl&·two. 
Kto~ .lcclna.k nie potrafił 

ut.rzyrnac' języka za 7.ębami. 
Z;i gr.inicą pojawia się sensa­
cyina wzmianka o fałsrler­
:::twic I opis „kosmetyki" ja­
ll<iei w Berlinie poddana 7..0-
lłtał<t starosłowiailsk;i !ódz, 
w ·dobyta w rejonie nadłcb­
flkim. 

wrzucają dalsze prace ar­
cheologiczne. 

Po wojnic dr Prz<"!Tlvsłn­
wowi Smolarkowi 'Z Muicum 
Pomorskiego w Siczecinic 11-
d;iło się odnaleźć ślad owe.i 
drugiej łodzi; wydobywa ifl 
i pot \\·ierd za fa ł""Zeri:t wo. 

Znalt'ziona łódź nic mówi 
jednak tyle o kulturze Slo­
wi11ców, co badania etno­
i;:raficznc l językm:nawcze. 
Tymi badaniami przez wicie 
lat zajmowała ~ię kit:'rowni­
czka Katedry Etno •rafii U­
nh•er•ytctu im„ M. Koperni­
ka w Toruniu, prof, dr Bo­
żena Stelmachowska. 

W KLUCZANSKIEJ 
SWIETLICY 

7,a okinaml srebrzy siQ 
iinleg. Atramentowy zmier7.ch 
czarnieje, Młodzi Jud7.i(' w 
świetlicy chętnie mówią po 
pol. ku. Ale mowa ich nic 
jest czy11ta. Zaśmiecają .hl 
niemieckie słowa I r.ol ko­
-niemleckie dziwolą~i. Mart a 
jest w t>'.voim żvwiolc. Co 
parę <·hwil 7,mfĆnia taśmQ 
ma~nc1<1fonu. Dziewczęta i 
chłopcy śpiewaią właśnie do 
mikrofonu kaswil ki hymn: 

,.. . ' 

< ... ncrliń. cy prof('~orowle na­
b!er:1J.i '\\tedy wody w li- ' 
sta, nalej szuka· fi na Pomo­
rzu praw<lziw<:>j lod7,i Wikin­
gów. Na ich nieszczęście wv­
dobywają <lrugą t6dź. która 
?.nów ma elemC'nly słowi.nń­
sk:e. Potnni prz;1krych <lo­
świadc7.cń v. pierwmą łodzią, 
7.ako;mją <'.zycr • prę<lz .i drugą 

M1J z Niemrami tmcki. rale 
Kru•au•e 11ńedli 1vnj1111. 
Wolne pieśni brmfoły d.cl17le 
Przz (}ÓrlJ i rhojny, 

Z przy11tanl nic11aleko J<'st do zagrody ob. IUiik . 
Zabudowa wsi tal·a sam·\ Jak w ·rodkowcj czę:ki 

kraju, ale domy przestronniejsze I w obejściach czy clej. 

LEOPOLD BECK 

Niod11 do zgub11 
Nie prz71jdą Kaszuby„, 

jest i -r·raca prof. Br>fony 
StelmachowskieJ. Niep~zorna 
k>'iążecizka w żółtej opra­
wie. 

Wfiród hlbliote.<.'myrh ksią- Przerzucam kartki, które 
żek kluc7.ańskiej świetlicy rodzily się z z.ap! ków czy-

Czy dziura i est głębią? 
Czlowi<.'k, głodny tt:'atru, 

przeżywn po wyjściu z 
„Cudotwórcy" uczu­
cie niedosytu. Moż~ 

cfla·tei::o, :te Anatol Stern nie 
nap!1>ał tc.l fiZtu·kl dla tea­
tru, l('Cz roczeJ dla historii 
literatury. Należy jc<lnak 
wątp1ć, czy ,,Cudotwórcy" 
- !...toclo wy&łanej z za­
światów na ziemię tz misją 
ocalenia ludZ'kości pn.cd sa­
mobój wem - uda się wy­
trwać na sceni(~. przynaj­
mniej w obeonym kształc1c 
sztuk!. 

Nic mamy nic pl"Z<'Civ."ko 
Panu Uozu, o którym mię­
dzy Innym! wiadomo, że 
jest nieomyllTly. Z.daje iq 
joona.k, :ie Pan Bóg (Stcm 
t•ro:cstrz ga skru1P1.1latinie za­
ikazu ~imieniania nadarem­
nie Im! ni.n Jego i 111azywn 
(',o skromn!P Głosem, co na­
daje tekstowi wrecz frapu­
jącą gł bię) Ot&>. maje si<;, 
:te Pan Bóg tym rai.am się 
omylił, Mianowicie 'f adre­
f;fc - 'W,Y'SYllljlJC C~ontwór­
<'<; z mi J•I ocalenia lutlzk~I 
przE>d samobój tw<'m Rlomo­
wy.m do rodziny urz~niczE•j 
w Lodzi. Wiadomo skądinąd, 
że w tym celu można v:y­
brać :2l!U1Ct.nlc lepsz adre­
iry, 

Ale autor· 7.bprzec:z:a, ja­
koby gl<'M•n·l Ideą sztuki by­
ła właśnie misja Cudotwór­
cy ocalenia lud'tko~kl przed 
llmierciq atomową. Sęk w 
tym, że ni~ czym! tego w 
tL>kśclc sccnic7.nym, gdzie o 
tej miRji nadal jest lak na.J­
wyraźniej mowa. Wycofuj<: 
się z tego założenia pod. ta­
WOW<'~o pr.zcci<>:I:, dopiero w 
claborn ie. op11b1Lkowaniym 
w programie, Oświadcza ho­
wlem, fo chodziło mu raczej 
o ukaz11nie jedn j 7. mLlio· 
nów rodzin w chv.ilł, gdy zie 
mi 1,'l'ozl :u1gładn i, że po­
winien <lin zobra'l:ow.nnl.a 
t~h ,;trasznych czasbw „zct­
kru1ć ludzi z Ich odwil~­
nvm nem o cudzie i dl.1te'go 
do ~kromncj ro<iz.in.v urz~­
nł('zPj wprowndu1 - „Wlc­
C741<'So S11hlok11t[)r.n człow.c­
ka" M:vl! Cudotwórcę, 

D('lklaracia autora nie u­
suwn j1?<inak spn:~;r.n<iścl 
ml~zy mi Jl] Cudotwórcy • 
jego C'niczną dziułalnością. 
Moźl to W)"\\'otoć wrażenie, 
i:i: tam, gdz.ie olwicrn slę 
dzh1ra w sztuce, chodz.l o 
filozofię, co by znaczyło, że 
dziura jest alębitt srztukl. z 
tego wniosek, oczywlkic 
tylko dla "f•rawozdawcy, t.c 

t12'ltuka Rtałnby się bard7Jej 
sobą, gdyby „Wiecmy Sub­
lokntor c1.łowicka" czynił C'U· 
dn bez specjal1neJ misji i bez 
ideowego uzasadnienia. 

Wówc1.a po.zostałaby dru­
ga l<lea sztuki, iście p~otago­
ni tycma: ą>ebn!enle tyczeń, 
nawet przez cuda, nie a:aw­
fiZC dadc ludziom .=ęśclc, 
ą.... często zabija nadzieję! 

W prakt~ j"<i,nak pozo­
i:;tają C7Jtery znakomite 1110-
wele spośród pięciu z któ­
rych f:lkł.1da się sz:t:u1ka: 
matika bohatera, o~anii;ta, 
ih1~joni:.tn, dewotki i tró'.i:kąt 
mnlv.eń kl w ·kole cudów. 

Malka bohatera (Wanda 
.Jnkubiń kn) wierzy, 7,e jej 
syn wr<'>ci. To tyil1ko lud:lie 
.sądz.1, Że' 7..gi.nął na wojnic. 
Odzysku1iąc go, ale w po ta­
el niewidzinlnej dla innych, 
jest nic-.~zczęśliwa, bo stra­
cił.1 i:ro w tym nieistnieją­
cym dla lnnych bycie. Woli 
więc wyribyć 11ię wklma, by 
m:yskać 1.łudnll nad7.le.ię, że 
syn wróci w swe.i cicle~ncj 
po.st:icl. Wanda Jallmbiń!ł'ka 
ze.1zła 7.B sceny ~ród nplau­
zu widowni. 

Podobnie zrem1.1 Józef Pi­
lar 1ki - otganista, Cudo­
twórca pnywraca mu słuch, 
nie obnl!'cza i:o świndomością, 
że jego kun zt organ! ty, jest 
bez wartości - w {IOrów­
na n iu z anlel·Elk.ą melodią, u-
l~wną podc1.as aiktu cudu 

t Już nJc ustwulącą e pa­
miQC! organisty. Co go (jak 
kafcgoryc-cn!e przed całlł 
widownią ośwl11dcza) mla7.­
dży, ,Kolejny cud - i o~a­
nistn 7.apomlnR tę melodię, 
uzy ~ując naduPję, ie t'llO'blc 
jfl kiedyii pr.zypomnl, 

Ze wszyst1klch a'ktoróW 
najhardziej cle.szył eli: swo­
ją rolą Janusz KłosińSkl: ot.o 
rrmmy llu7J:lonlsta, obda'!'Ullly 
prlez cudotwórcę umiejętno­
kil) un0S1.enia się w powie­
tr:lu. Wyczarowywuje z ma­
lf'go rondla całą fruwającą 
menażerii:, umie przcpllować 
kohictę na części, :które 11!ę 
potem znowu zrastają. Ale 
7.B każdym razem, kiedy pa­
ta ł11ch, jak się ilu11.ionlstn 
sam określ.a, posługuje 11lę 
t.nj<.•mniczyml silami. sta.111 
m..i włosy dęba. Trzęsie się 
z stra('hU a na domiar zJc­
go gnębi go ~wiadomość, że 
nie je t prawdziwym llu1~0-
m tą, lcc:L tylko ślepym 
narzędziem tajemniczych 
mocy, Odchodzi &ZJCzęśliwy 
(I gorąco oklaskiwany), !kic-

dy Cudotw6rc:i uwalnia go 
Od clę-.i.artt czynicnin cudów, 

Poz05talyby be1.spornie do­
bre znajome wsrz.Y!>bkich scrm 
Awinta dewotki - świet.nie 
nn57.klcownnc i ta·k 1mmo za­
gran (Bohdan.a Majda, Bro­
nisława Bronow8ka, Krysty­
na Feldman, Janina Jnblono­
v. ka) oraz dzieje rodziny u­
rzędniczej z trójkątem w 
ikole cudów. Monolog mę7.a 
(Tad<"l.lsza Minca) na temat 
nogr7.ebu ministra 1 ku zenie 
<'notllwe-go Cudotwó~y przez 
Magdę (Danuta Mnlcv.rsk••) 
stanowią solidną robotę i pi­
sarską i aktorską. Nie? m6-
wi;1c już o tonie, Hannie 
Bedryńs'kil'j; to Rlrnrb, nie 
aktorka, 

A sam Cudotwórca, Sc­
werYtn But.rym? Ma n.n'.itrud-
nlcjsz izadanie, ponieważ I 
oprócz owej dziury, o które.i 
już byla mowa, jest J<'S2X."ZC 
kilka innych dziur 1;cenicz­
nych, brak po proot:u ·kon­
takt u scenicznego międ•ly 
Cudotwó1'CJI .a kolejnymi jc:-
go l<lloolnmi, lkt<'>rzy przed 
But.rymem wygłaszają ffWO-

jc bardzo lnic-re. ujące auto­
biografie. Butrym musi tać, 
11łuchnć l milcr.cć, :na to na­
wet Dejmek nie mógł nic 
pornclzlć, tak bowiPm napi­
sana jest sztuka. Ja~ł; tkon­
wcnc~ll po.służY'ł się autor? 
~uka przed awia paradę 
pot;1acl I losów ludzkich, de­
filujących przed Cudotwór-
cą. Jest on !lka1.any pl'7.cz a\1-
tora na p17,yjmownnic tr.1 
pa rady monologów w mil­
czeniu. Ale 'ki«!y Cudotwór-
ca prr.estaje być tylko re­
:kwieytem drnmaturgl! I od-
z k.uJe znów samodzielnfl 
postać, Butrym daje prr.y­
kl.ad ja'k: należy zagrać tę 
nlezwyikle trudną roli:. T.o 
dW.c zwydęstwo aikrt.ora. 

Xazimlerz Dejmek dał oo­
bie radę z tą paradą mo­
nologów w rnmach jednoak­
tÓ\\~ki (rodzina urz<;dnici.a), 
chociaż „cofnięcie taśmy 
czasu", kiedy to Magda wl­
dzL znów, jak izdrndzR swo­
ją i;IOfitrę ze i;wolm szwa­
gierkiem, Jr-~t dla widza nie· 
czytelną, To 5zczegół, a na 
ogól: !l'Zltuka mogła się nn­
rodzić na deskach tylko pl"7.Y 
pomocy takiego akuszcro, ja­
kim jest Kazimierz Dejmek. 

Scenografia (Józef Rach­
wał.ski) - Rkrótowo - fo­
to-montażowa, wnQtr1-0 mn­
lomles1.C2ańskle na tło kos-

(Dokończenłe na wt1'. 11) 

niooych na tej ziemi także 
w zagrodzie Ru1h Koetsch. 
Może właśnie rm.mowy z 1{­
c.i:on;-i ~!<miły rcg1onalną 
słowiń~lu\ hnfciarkę dr> po­
wstanln w Klukach? ZOJpis­
ki rodziły się również w za­
grodzie1 oh. KW.ka, łl może i 
w t.vm domu - naprzeciw 
świetlicy? 

W J)(ldi;tawowt>j pracy nro!. 
Stelmachow.s1kl J pt. .,Wieś 
Kluki na tle badań dotyczą­
cych r.rn.a.ków zwoławe7,h'Ch 
na Kaszubach" uc1.ona do­
wodzi: 

.„Ktttk.i. to 1'P.zerwat 1'egio• 
nalirrrm Słowińców ••. 

„.Przez wiele lat pmtępo­
wał proces zmiany najpierw 
poi.ski.ej p(.towni, a potem 
brzmienia nazwisk. Takiemu 
samemu procesowi ul.cgala. 
sama '14ZW(1 wsi: Kluki., 
Klcczyce, K!eld, Kluken, 
Klukken, Die Klikken. Pro­
ces ten uwidaczni.ają stare 
zapisy w k.~lęgach kofr!.et-
1111ch. 

••. Nazwa wsi Kluki i pier­
wsze mi..""Wi.~k-0 Kleckn. czy 
Kluk wywodzi sią z .~lo­
wiańslclego czynnOro. wspól­
noty wiejskiej, którego sym­
bolem but znak zwolawczy 
- c;.111.i kluka. - specyficz• 
nie zn.krz11wion11 kij (obyczaj 
fon przctrwal i1 w innych 
1'e.ionach. kraju'). 

Klukanil' nie 1..gad7.a.111 si'= 
z dowodem uC7.onrJ. Magne­
tofon Mairty nagrywa wła<!;­
nie ,;łowińs'kle podanie na 
lemat: jak powstały Kluki. 
(trun krY'J."CJn polsk~1). 

„To był jeden chłop, a 
chłop ten się nazYWal Gna­
nalta. Ten przyszedł do Łeb­
skiego Jeziora I l'Obie zbu­
dował taką budę na tej łą­
ce, u tego atrumlenla. A ta­
ką tą.ka się nazyw!' na 
żywa na d,,;l&lejny dzlen Gn.a 
nałl.a. A wtedy to mu 7.a­
padlo tam a wtt'dy on sobie 
7.hudował Jnną budę w gó­
rach. A to miejsce gdrle ten 
dom, co tam stoi, to się na­
zywa do dzii'llaJ dnia Nagoł­
na albo Górne. A ten Gn:a­
nałta miał Jednego chłopca 
a ten chłopiec 11lę nazywał 
Klaka. A ten Grzanalta miał 
tri córkę, ale nie miał tad­
llego syna. Wtedy tl'n chło­
piec alecał łę do teJ córki 
I ona była •ydana. A ten 
Klaka miał ze swoją toną 
siedmiu ynów. A to są nasi 
przodkowie •.. " 

• • • 
S\\'iaitla naszego i;amocho­

ou znów o ro kłudą clem­
no.-\ć, W ich blasku ~nieg 
ja.rzy s'.ę niebie.ką blC'lą. 0-
puszazanw Kluki, ale nim 
pon11knięmy w gl:~b kraju, 
jakże nic zl•t•knąć na krok 
od1cgły Bałtyk? 

JERZY PILICHOWSKI 
Zd.lęcla; 

J0ZEF .PIĄTKOWSKI 



MARIAN PIECHAL 

POLSKA 
W PARYŻU 
Z pozycji międzynaro­

dowej stolicy Francu­
zów wynika, że ka7.da 
nmodowość znajduje 

tRm c1.ąslkq ·1mcj siebie, 7,e 
każdy cudzozicml<"C w nie­
których właściwo. ciach Pa­
ryża i w niejcdnym ele­
mencie jl'go dziejów rozpo­
znaje z. latwości11 rysy wła­
snego kraju i składniki hi­
storii. ojczystej. 

V'( tym w.1:ględzie my, Po­
lacy, zajmujemy bodajże 
p ierwsze mieji;.c:e. Nic dlate­
go, że mieliśmy bardzo nie­
udanego króla-Flrancuza na 
tronie (Henryka Walei.ju::11.a) 
albo :ie F ancuzi tytułem 
jakby rekompensaty dziejo­
wej za dwie wcale udane 
królowe - Francuzki na 
tronie poi kim (obie Marle) 
mieli na swoim tronie Jesz­
cze wiqccj udaną kró ową­
l'olkę (także MariQ: Lesz­
~ńską, żonę Ludwika XV), 
ale <lin innych bardziej isto­
tnych powodów. 

Dzieje nasze z dz.iejami 
Fi'ancji przeplecione są od 

wotnc) 11<1 cmentan.u Mont­
martre, Mickicw1c-L.a (grób 
pierwotny) i Norwida na 
rm .ntarLU w Montmorency, 
a Marii Curic-Sklodow kiej 
na C'lTlentarz.u w Sceaux pod 
Paryzem. Zresztą n!e ma 
niemal cmentar.ta :i::irÓ\\'llO 
w samym Paryżu, jak i w 
jego najbll.7.~zych okolicach, 
a także w północnych okr<:-
&ach węglowych Francji, 
gdzieby nie było grobów 
polskich, nie licz ... 1c mno­
gich cmentar.ty wojskowyd1 
wzdłuż całych wschodnich i 
p<>łnocnych kresów pięknej 
kralny fran<."u kieJ. 

Ale prawdziwa odmiana. 

J) octom pozostawić 
n'.ill'i.y - prawda to 

. me nowa - pnn,·o 
wyboru. Nikt nie po-

winien mierzyc! ich wkrszy 
CC'nlymeln'm poetyki norma­
tywnej i nikt nic powinien 
żądać, by pozostawali oni 
wit•rni obranym niegdyś 
drogom, by hołd nicu~tający 
:kł, clnli mistrzom lat młn­
dośd . no prawo wyboru 
przJ sługuje poetom przez 
c ·iłl' życie. Co nic znncz~-, by 
pohłażać należuło tym, któ­
rzy ponad wszystko przc-
kł<iclają wnhnnie, którzy 
brrik zdccydownnin a 
wl~ c brak formy - na:r.y­
w11j;1 slylc•m czy poetyk<\. 
Prawo wyboru nakłada na 
nas obcnvi11zek wyboru. A 
od IP ,o obowiązku nic ma 
ucieczki. 

.TAROSŁA W MAREK RYMKIEWICZ 

DWIE TWARZE POETY 
Obu poetów wypada czytel­
nikowi przedstawić. 

pcwn:1, :ie 1e wiersze czytać 
bi;clzie z nieJaką doz<\ 
wdzic;czno ' ci ·. To nic po· 
chwała, to zarzut. Wydnje 
mi si<: bowtcm, :i:c Mro-
zowski zbyt C".tGSto uła-
twia czytelnikowi życie. 
A czyni to, przesyłając mu 
z prowincji listy, pocztówki 
z pejz;;ui..ami pięknie malo­
wanymi. Czytnjmy: 

Zapach nocy jak :11p11ch 
[hzów, 

nad tumem srebro blach 
/<lźJt'ięczy, 

miasto ma kolor tęczy, 
jest nów. 

wie prosty nnr..:ucić czytel­
nikowi wru z nta nowe, nie 
bana.In . Po ty, który po­
trnfi, kl dy uzna to z 1 rzecz 
potrzebną, czytelnika epato­
wać (J k w c klu „z Joh­
nem Bari yco„n m"), ale 
p(ltr fi t ż przekaz ć mu 
wiedz<; o spraw ich tak trud­
nych, j, le probl m przymu-
sowe go zam.knlęcia twórcy 

w urojonym świ cle poezji. 
My lę o koi1cz cym tom poc­
inaciku „A.kw rium". Br,1k 
mi j ca nic pozwala mi na 
przytoacnlc w cnlo:icl tC'F;O 
nicwqtpllwl najl zego 
wiersza tomiku. By jednnh: 
ocldnć pt„ wl dli vo ć Wa­
cławowi Mrozowcki mu, po­
ecie w. pólcze nemu, I zrów­
nownźyć cytat uprzedni, zn­
myknm fl•rawozdanlt' frag­
mentem z „John Bad ·­
corna": 

Ka~z mię ·powali i pr>kręci, 
~tl'lpan uśpi i JJOchlonie 
t pozostaną w me; pamięci 
ręce z met straszną glową w 

[dloni, 
oczy patrzqce w twarz zfe-

. [mistą, 
ll'kltwe i do(}asajqcc ••• 
Tak matka •patrzy tv pokiel 

/czystą, 
na której tlady krwi go­

•) Wacław 
.. Drugi br:z<'g". 
CĄrH 1 zł 10. 

/rąc j. 
Mrozowski: 

PIW (1958), 

Wad w Mrozowski jest 
poPlą. który wyboru - jal·= 
:swindczy o tym jego nowy 
tom *) - dokooał. Ale pozo­
l!lleiły w.ahan.!a, pozositala ni.e­
l> wność i - jak przypusz­
cznm - utajona niewiara w 
przydatno,ć nowych wzo­
rl1w, w siłę nowych wzru­
szeń. Dlatego też „Drugi 
brzeg" jest prczl'ntacją 
dwóch poetów, dwóch sty­
lów, dwóch epok wic:-11zn. 

Oto pierwszy z nich. Wa­
cłuw l\lro?.OW!>ki, poeta mię­
dzywojennego dwudzil'sto­
lec.ia, bl;is.k:i. ru howi 7JTla­
nemu pod nazwą aw:mgar­
cJy, choć niewątpliwie za­
i;iadający gdzieś na j"j pra­
·wym - tnk to nnzwi 1mv -
~krzyclłe. Wierszom jc~ o· pa­
tronuje lublinianin, Józe[ 
Czechowicz; możC'my w nich 
tC':': usłyszeć clalek!u echa 
poezji żagu1yslów. I ~kłnd­
nin i typ obrnzowania Mro­
zowskiego pm:wal<dą 1•rzy­
wolać na pnmic;ć „l):tiludę 

z tamtej Fotroni;"' C7.y cykl 
:z.a tytułowany ,..prow'ln1ci.i 
noc". Niech nus jednak nic 
zwiodą rekwizyty. To praw­
da, znajdziemy w tych 
wic1wt..ach i pra<tLki, i kijnn­
ki, 'i uł.mn<">w n<l bula•nych 
~oniii<.h. A 1r!kri.c !Pt:k.ają­

<.'C kas7JUmy i ~.aptH.:hy śmier­
ci, i =as, który upływa 
muzyicuL1c. Wy(ibroźnJa Cz.e­
cho'\V\k7..a clqzy., lx~ wąt­
pienia, nad w'rzją poety­
cki\ Wacława M1'07.0v."6Jde­
go. Różnice i;ą jednnk wi­
doczne. Wiersze Mro7.ow·skl 
go - Pr<ll:'iZ..El pamiętać, fo 
mówię ciągle o prcz.cm•to­
wnnym w ,.Drugim brzegu" 
poecie międzywojennego 
dwudziestoleC'ia - są wier­
szami człowiPka, przerażo­
nego grozą śmierc-i. I grozą 
tą pornżon!'go. U Czccho­
wicza natomiast przeczucie 
śmierci roztapiało się w ła­
godnym wzru~zeniu, nie 
prowokowało poety do gwał­
townego prote tu. Czecho­
wicl o śmierci prowincjo­
nalnej mówił szeptem. Głos 
Mrowwskirgo j t o wiele 
donto.~lejszy. Ze czytelnik 
dostrze7.e 1·óżnlcę, jest rzecz11 
pewną. Tak, jak je~t rzeczf\ 

Sztuka malowania pejza­
żu - i w plastyce i w po· 
ezji - j t sztuki\ jnkż 
słusznie dziś zaponrnlnną. 
Nndużywnna pr.t!'d laty, do 
smutnyc:h prnwnclziln skut­
ków. Dziś nikt już jej nie 
kultywuje, niikt pc.1wżystorn 
nic udziela poparein. Nie ma 
ni Hol' icka, ni bibliofilów z 
ZamoScia C7.y L11blfna. Do­
brze sit; slnlo, że zerw ł 7. 
nią i Wacław Mrozowski, 
którego od tej chwili nazy­
wac wypodn poętq współ­
czesnym Wspólcze nym, ho 
Mrozowski w p •wncj chwili 
przekreślił motto - pic:knc, 
byc może - zapisane na 
pierwszej stronic 1omiku. 
Odlooył „cwnJdziejsJ<<1 poe­
tyoką fui.a•rlkę", t;;ięgnąl po 
inne instrumenty. Dolwnał 
wyboru, ;t wybór polegał nn 
rezygnucji z poctyczno ci, n 
wi~c z pękaJąc 'l'h ka zta­
nów i czasu, upływaj,1ccgo 

muzyrznic. Maksymalne u­
proszczenie mctnforyki i 
w1zi1. wprowadzenie do 
wiersza świeżego - a przy 
tym jakże osobliwego -
słownic1wa - oto propozy­
cje Wacłuwn Mrozowskiego, 
poety rnku 1!159. Poety, 
który umie w sposób możli-

Wawelu poi kiego i Skałki 
razem wziętych we Frnncjl 
to ten wlaśn.ic VJ'5pomniany 
wyżej stary cmentarz w 
Montmorency pod Paryżem. 
Liczy on kilkaset. wybitnych 
i 1.a. łużonych nazwisk pol­
skich, począwszy od okresu 
Wielkiej Emigracji po rm.­
biorach aż po czasy o::;tat­
nlej wojny. Prócz grobu ro­
dzinnego Adama MicJdcwi· 
cza, gdzie sJ)0<."1.ywa.ią zwło~ 
kl jego żony, dzieci i wnu­
kbw, który jest jakby ser­
cem tego cmentarza, znajdu­
je się tam grób zbiorowy, na 
którego 1..7.artcj przez cu1s 
płydc w:dnieje c.-.1JI. rnaście 
nazwisk, wśród nich naj­
większego obok Mi<:kicw!­
cza poety i my~liciclu pol­
skiego. Cypriana Norwida, a 
następnie tuż zaraz w sq­
s1edztwie Mioklewic1..a grób 

gen. Kniaziewlcza i Ju!Lana •----------------------------------------------.;;==;.. ___ • 
Pomnik Adama Mickiewicza 

kilku wieków w sposób na­
der skomplikowany, a wiel­
ce charaktery&tyc-z.ny. Ten 
związek nasz z Francją, nie 
zawsze dodatni l dla nM ko­
nystny, zwłasZC?.a w dzie­
dzi11ie polityc-mej, gospo­
dnrczej i obyczajowej - w 
dziedzinie kulturalnej I, że 
tak powiem, społecznej za­
znaazu zsię w formach róż­
norodnych i ciągłych, po­
cząwszy od Jana Kochanow­
skiego aż po dziś dzień. 
Mniej ważne i wymowne 
jest to, 7.e groby dwóch kró­
lów polskich, Jana Kazi­
ml~.a I Stani&ł.awa Lesz­
ciyńskicgo (wlem, wtem, 
pros1.ę historyków, że Jana 
Kaz.lmierza tylko serce, ale 
niemniej w jego groble) 
znajdują się we Francji, ale 
niezmiernie ważne f WYin<>­
'W'!'le jest to, że właśnie we 
Francji, a zwłaszcza w Pa­
ryru znajdują się groby 
Chopina i Walerego Wró­
blewskiego, przywódcy Ko 
muny Paryskiej, na cmenta­
rzu Pere Lachaise, Lelewela 
i Słowackiego (groby pfer-

o 

Ursyn.a NiemccwlC'la, gen. 
Władysława Zamoyskiego, 
antagonisty Mickiewicza w 
Konstantynopolu, słynnej 
Delfi.ny Potockiej, filozofa 
Augusta Cieszkowskiego, za­
służonego etnografa Broni­
sława Piłsudskiego, aż po 
najnowsze groby Olgi Boz­
nańskiej, malarki, i Jerzego 
Piaczkowskiego, poety, za­
mordowanego przez hitle­
rowców. 

O tradycjach powiązań 
historycznych i kultu·ralnych 
Polski i Francji napisano 
już wiele dzieł ! uczonych 
J'(Yl.praw, wiele pięknych I 
wzru11zających utv.rorów li­
terackich. Ucz.udowy wy­
raz naszych stosunków zna­
lazł swe odbicie w nieje­
dnym wybitnym dziele sztu­
ki. Ale te stosunki, nieste­
ty, nie zawsze opierały się 
n.a wzajemności. Zazwyczaj 
byJy jednostronne, myśmy 
wj'fltępowali najczęściej w 
upokarzającej roll ubogiego 
krewnego. Co prawda Fran­
cja zawsze miała i ma do 
dziś więcej do ofiarowania 
nam w dziedzinie kultural­
nej, ale za to z nas-zej strony 
ileż świadczeń na rrocz 
Francji w d:zied7.inle polity­
cznej, świadczeń bez żadnej 
odpłaty, świadczeń z iv­
wych biologiC"Znych sił na-

Redakcja „Odg1.os6w" posta'l'towila. przeprowadzić 
ankietę w sprawie TeC1trn

1
Nowego w Lodzi. W związ­

ku z tym zwróciliAmtJ się do szeregu osób z prośbą 
o odpowiedź na następujące wtania: 

1) Czy czytaZ Pan (Pani) zamieszczony w nume­
-rze 5 (.135) „Przeglądu Kulturalnego" artykul Jana 
Kotta pt. „Niespodzianka z Radziwillówną", traktu­
jący, m. in. o projekcie przeniesienia Teatlru. Nowe­
go (pod dyrekcją Kazimierza Dejmkla) z. Lodzi do 

WarszaJWy? 

2) Co .sądzi Pan (Pani) ·o tym projekcie? 

W najbliższym numerze odpowiedzi 
pytania udzielają WLODZIMIERZ 
i JAN SWIDERSKI. 

na powyższe 
SOKORSKI 

rodu. Sądzę, że w ootatec:z­
nym rouac.hunku przewaga 
świadczeń jest raczej po na­
sze.i stronie. Danina krwł, 
Jllką ofiarowaliśmy ufnie 
Fruncj[ w OEa. sch Napoleo• 
na I, potem w okresie Wio­
sny Ludów, Komuny Parys­
kiej, a \\Teszcie podczas 
pierwszej i zwlaszC'l,n dru-
1noj wojny światowe.1 jest 
tak wielka, 7,e przekracza 
zwykle miary ludzkiego po­
dziwu. S1..aleńs!wo nasze pod 
tym względem stnło się 
przysłowiowe w świecie, u­
rabia.ląc nam oplnlę narodu 
niezbyt rozsądnego, ac!'.kol­
wi<-k heroicznego. Czy Fran­
cuzi doceniają te11 nnsz bez­
!nt resowny wkład w ich h!­
stc~rlę? Wydaje mi siG, że w 
róznych warstwach i kla­
fllich i;;połec.7.nych różnic i;i<: 
to przejawia. Najbezpośre­

dniej i najdobitniej w klasie 
robotniczej Paryża, czego 
pięknym przykładem jest 
pekn wymowy napis na pły­
cl~ grob'>wej jednego :z. przy­
wi>dc:-ów Komuny Paryskiej 
w kwaterze komunardów 
nn rmentarzu Pere Lachalse: 
„Valer11 Wróblewski 1R36 -
1908. combattant de l'Insu­
rrcct!on Polonafse de 1863-
C"..eneral de la Commune•de 
Paris 18 mars - 28 mai 
1871 - Sous son romman­
<lcment le 101-me Bataillon 
forme d'ouvrlers du XIII-me 
et du V-me mit clix fois en 
fulte !es Ve-rsaillafs supc­
rleurs en nombre. Au f11s 
hcroiąue de la Pologne - Ie 
P upie de Parli;" (WalPry 
Wróblewski 1836 - 190S 
przywódca powstania poi~ 
sklcgo w 1863 - general Ko­
muny Paryskie.I z 18 marca 
- 28 maja 1871 - pod jego 
komendą 101 batalion ufor­
mowany z robotników XIII 
i V okr~ zmusił dziesiGć 
rar.y do ucle<:7kl n17.eważa­
iacych licr.ebnie We lczy­
ków. HC'roi<'7ncmiu synowi 
Pol ki - lub Paryża"). 

Nie b<>z wpływów ludu 
francuskiego szereg ulic Pa­
ryi.a nazwano imiordem te­
goż Wróblewskiego .. JarQ ła­
wa Dąbrowskiego, Mlkołn]n 
Kopernika, a nawet królo­
wej naszych rzek, Wisły. 

Jest tet bardzo piękna 

Grób Cypriana Norwida 

avenue de Pologne w 
reprezentacyjnej dzieln!cy 
Paryża tuż nad Sekwan11, a 
ksiqźq Poniatowski w tejże 
cizi lnicy nm osobny bulwar. 
Podobni jak Chopin l sto­
lica naszego kraju, War zn­
wa, mają osobne place swe­
go imienia. Pomnik Adama 
Mickiewicza dłuta słynne­
go Bourdelle'a w alei nad­
sekwańskiej tuż obok placu 
Alma, należy do najpięk­
niejszych w Paryżu I na 
świecie, je t wz.rus7.a,iącym 
dQwodem hołdu Francuzów 
dla moralnych wartości ge­
niuszu polskiego. Akcentuje 
zarazem niezap17.eczalny 
wkład naszego narodu w 
ogólny dorobek kulturalny 
lud7.kości. -' 

Pamiątki poi kie rozsia­
ne są po całym Paryżu. Na­
przeciw stojf\CC'go na moście 
pomnika św. GC'nowefy, pa­
tronki Paryża, dłuto poi kie­
go r7.eżb:arza Landowskiego, 
znajduje się na wybrzeżu 
wyspy św. Ludwika, w a­
mym sercu Paryża, czcigo­
dna Biblioteka Polska, któ­
rej 1.ałożyclelami byli ludzie 
z czasów Wielkiej Emigracji 
z Mickiewiczem, Niemcewl­
r.7.em I I...elewelem na czele. 
Jest to nalstarszy I na.lwięk­
szy na Zachodzie ośrodek 

Grób Fryderyka Chopina 

biblioteczny I dokumentacyj- w którym mlCS?.kał mieści 
ny o Polsce i jej roli w gu- sic: obecnie kromnc Mu­
roplc $rodkowej, Zawiera zeuin j go imienia. 
około 80.000 tom,)w, około Trudno wym enlć ehof.-
7.000 rzndkich rycin i po- by tylko z samej nazwy 
nad 5.000 map od XVI do wszvstlcl ośrodl i, gmachy, 
XX wieku, około 1000 sztuk monumento, lnstytuc~e, wy­
i.;katalogowanych cennych dawnlctwa I publik ej pol­
rękopisów i bogate archi- skle w Paryżu nic tyle mo­
wa emigracyjne. Tamże mlc- że ze względu nn !eh mnd­
ści się największe na świecie goM, co ich zmienność I. nle­
Muwum Pamiątek po Ada- stałość. Trzy ksi garn! pol­
mie Mickiewic;zu, założono sklc w Paryżu łużą 1.11W5?.e 
w 1903 roku przez jego sy- pelnvmi informacjami na ten 
nn, Władysława. temat. 

Na pblnocnym kra11cu l'a- Ilość Polaków V.'.C Francji 
ryża istnieje do dziś nie dochodzi do I mlllona, z 
mniej słynna pohka Sz~ola czego na sam Paryz I najbliż­
Batlgnolska, założona w ro- sze okolice przypada mniej 
ku 1842 przy współudzialo więcej połowa. A wlę<: to 
Mickiewicza. pierwotnie za- jakby nielerlwlc cała f,ódi 
kład wychowawczy, potem w Paryżu! Prawie co piętna­
w okresie międzywojennym sty człowi k w Paryżu to 
pensjonat-hotel dla poMdch Polak. ,Jakże wli,-c mot.no C7.UĆ 
arty tów i literatów, gdzie się obco w tym tak gqsto 
miałem przyj( mność miesz- przetkanym poi ko cla mle­
kać kilka miesięcy w roku Ac.ie? Czy to maczy. że Pa-
1937 - u1ś w śtronle wpro t ryżowi groil - he, he I 
przcclw.ncJ. na południowym i:polszczenle? Raczej - co 
krańcu Paryża pr.ty ulicy stwierdzam ze srnuiklem -
Chevaleret 119 mieści się wprost przeciwnie o czym 
równie słynny zakt..1d św. następnym raz m.' 
Kazimierza, założony w roku 
18ł6, obecnie szkoła polskn I 
dla dzieci po poleglych w o-
sta[tniej wojnie, a kledyA 
przyrułek dla starców, w 
którym zmarł w roku 1883 
Cyprian Norwid. W pokoju, OdQlOSll .„. 



dó v I n11Jpodle,jszy .Irgo 11· 
r:r. a ma. wii:1·c_i do gadania 
niż 11 jnro1 :ty'!·it'j Jwrono­
\\anc mo l'il'. 

Ku frwaJą<·emu JUZ od 
dzh•sh tków lat :i:, łowi 1>ana 
Marki<'Wi<'Z (o htniq:o w 
Pol. t'c monauhistyJ nie ma­
my n1dziny kroll•wskii·.t . .J('j 
rolę w r1rasic 11cłniają do· 
rywc:zo koronowane głowy 
Mi Pol ki, rii:iJ1c Mazur· 
kic" iC"'I' n:y Ow ianki, c7.a· 
:;cm żcglar.zt'I, samobi1J<·y lub 
11i IU"lr o autorrklamowyrh 
.zdolnośdarł1, gwiazdki filmo• 
W< Juh portowr .• fl·dnym sio· 
\\ <•m, lrph•.i luh f:Ol7.cj, al<• so· 
llln rad:1imy. Natomiast v.ja­
w·~ko 11rzrciwnr, C?.yli d 1• s­
i 11t1• r r s s m <•n t ·dla 
s 11 r a ' • 1 :; t o t n y <' h wy· 
st puje .w ralr.l swoj('j kra­
s c i ,,. ietno~d. 

Tu dl 1>orz;4dku wyja~-
nienie: frlil'l<m ninicj. z nic 
tra.I tuj o wyr. \\:uuu 7<;· 
hbw prz;y 1K1mocy 7.da lnie 
kierowanyd1 ultrad:lwi1;l.'iw. 
ani -0 tym, ('O powiPdział o 
1>oranncJ n kniłewsl:id toa· 
kl'ir. lord-loka i .Je.i Kró­
lr\ kie,; .\Io ci. J.'elidon ni· 
nl<'j zy traktowa1~ ma wlaś· 
nlr o braku :tainh'r<•so\ ·a11 
clla spraw ro7. tr:1ygaj;11·yd1 
dla 11a zrgo narodu ! pr1.y· 
1:'1. ·n d1 li• •o zjawiska. Ht:· 
11zlcmy tedy wyliC'Lać grzerhy. 
Pora do ł<'go typu r<•kofokdl 
j t o iyłr przyjaj;\t·a, i1• 
zhlif.a si• III :tAjazd PZPR i 
110JH"Lr1ł7.aj c· go lrnnfrr<'nde 
na ni1$zyeh 7A'Z<'hlach 1ir1.y-
1w 7. 11otę·i;111• na.;ilcnlr o­
wc.i najwa7.nfrjszt'j J>rubk· 
maty kl. 

3. O .JEDYNF..ł RZF.CZY, 
UARBZO UCZ< IWIE 

TltARTUJĄOF..J 

CZYTEl,NIK~. 

z braku ambicji !ltat111-
hczno-11aukowyd1 nic podam 
lic-.iby micsii:czncgo nasile-
nia notatek t. 1m: „\V dniu XY 
odbyła się konfc-rt'ncja„„ na 
które.I omawiano prawy N. 
W dy ku ji udział wzięło.„ 
Kropka". S::ą to zresztą wia­
domości w zamyŃlt• redakc·.ii 
1n·zcznaa:one dla ł1e-Lpo ri·d· 
nio zainh-rl'Sowanyc·h, Rt'da­
J c.ia - hls·1,ę - nit• Jlr~cwi­
d •wala, i1.hy taka wiado-

PRZECIWK O 
LITURGII CYTATÓW 

Dalszy ciqg ze str. 1 

pod dłui:im i nic nic m•i· 
wiącym tytukm: „N:t mar­
girwsil' konfC'rt"ncji parły.i· 
nyl"h, 1>olrmiki i wnio. ki", 
zamieq.l1.zony w numerze :u 

<110. 'I< l'Ym •Iatę 6 lute •n 
l!l5!1. 

Nad tytull'm 'zn<:ra(- si<; nir 
hi:d1;. Wiadomo, ŻI' jr l 1111 

taki • nir inny SP<'t'.ia nie 
po to, aby nikt hro1i Boh­
r.łahorafu nil• prz<'l'z~·tał. 
Czyli tytuł ba rd7o uczdwil• 
traktuje C-.lytl'lnika. 

4. Tr-;RAZ RZECZ 
STRESZ<.'ZAJ\1, WALKUJJ~, 

W\'Ż\';\IAM„. 

.Jrst on'.\ reprl'Zcntalywnic 
rldt ktyrzna. R<•fcrui<1c chro­
nolog inni<•; 

Odb:ioła ~i<; dzi<'lnkow.i 
konfrtt•m·,ja. Kto~ na nir.i 
JJOwit'dJ:iał, :ie )lO VIII Ph:­
num padały pod adrcs1•m 
<·1łonków partii 7arn1ty, to 
oni ·ie t·hwlati i załamnva­
łi, a prac<\ była i..laha. ·Inni 
dy~kutand fr:i: ohar1·1.ali o­
krt•s 11t•1mźdzkrniknwy wilq 
za oslahi1•ni<• prary 1>artyj-
111•j. Air j1•szt'ZC inni szukali 
p1 awdt.iwy<"h pny1·zy11. Ktoś 
połcmizu.1<11· z pt'lyto1·z·111vm 
)Jogłądl'm l"l<'kł, iż )lr:t.YC'l.Yll 
:tła trzeha zukat- w zlym 
stylu 1>ra1·y. Autor podzicł•l 
t1•n pogh4d, Uznajr go 7a 
gorzkił prawd<:, '"1.RŚ 11opu1•d• 
ni głos za znuranie win wy­
niłdy<·h z wla 1w.J nirzarad• 
nr.sd n:i „r7ynniki ohi<·kt~·w­
nt•". Tak jak i nit•slu '"1.111' 
frst wskazywani" na c·z •n„ 
niki obit'kt~·wnr. jaJrn pny· 
t•:1.ynę niedorozwoju TPP R 
CM1iwi o t)·m na!<fr1111y ·~vs­
kutant) .• Jak wiadomo wlaś· 

nil• k~zhłt stosunki)\\ poli­
ty1·m)·ch. zaistniałych po 
\'IJI l'l<•mm SIJr.ly~a rO'l.WO· 
jowi 'fowarz~·stwa. (Tu umY· 
iiłnit• poitehranc rytaty.). 
l'r <'O\\·n icy Tl'P-H „hl.i;\ 
wi1•1· w Wil \kir. d:r.w·ony. 
z·1 n 1a.ll.\t·<1 kh własną nh·­
J>oracino~l:". 

.:\'asll:imic artykuł 1>owia­
<b, :i:r od VIII Plenum mim:­
ły .iu:i: dwa lala, że 11ar1·1d 
n l<1·1•11to\\ al t1·1.y, Ili '.t.jw1.d 
1o wydnr1.l•ni1• w;iźne dla 
\\ zystl kh, !;wiadt':t.•\ o tym 
7.ohowi;pania, 1>a1·tia ma au­
turytd a nanid ją 1101>i<•m. 
l>laft go nil' 1110Ż11•~ pr1.yją1: 
wyjaśni1•1i towa1 :r.")>szy, -i.<• 
111 lynyn.1 zh'j J>ra<·y ,je t 
d1rnh· nicmoino. r otrz;1'nii;­
d11 się z Paździl•rnilill. Wir­
lu nic może :tapomnie(o oso­
hi ty1•h ł<rzywd. Ja.kie w t~·m 
okr<• ·i1• 11onil•,li i dlalrgo 
niechętnil• d·1iala. Trzcha 
sko11czyć z f)·m zrzll(·anirm 
winy na „11r,yozy11y ohick· 
tywnr", trzeba 11ra1·owal\ 
w11r·• \'a!l:11ii' w rurh organi· 

'"l.Rd1; party.i1111. ru<·h 1irzl'·· 
nieś<: na nrnsy, ho sto.ją wid 
kic :r.adania. 

(Dokońc?:C"rlic nn str. li) 

PUSTYNNE 
SZCZURY 
Dokończenie ze str. 4 

nic im z tl"go nie przyjdxir 
- jcd<'n nlt'ostrożny ruch 
niepowołanej ri:ki, wy try 'nie 
11nop ognili, i z aparatury; 
szyfrów i dokumt'nt<iw :r,osta­
nir P<l1>iół i sto11iony me-tal. 
.Ju;i; powinni i.ię zglosić -
Kair zawsze jest bardzo 
p unktualny. 

.„O. jest wrl'Rzric znak W)'· 

woławczy, 10 minut s1>1i:inie­
nia, nic>słychan<'. co jr.I sir. sta­
lo'? P<'wnic się 7akot'hah\, 
1>0wtar:r.a znak wvwoławczv 
tyle razy„, ~le to nil' ,jej 
rt:ku, to nadaje chyba mę:i:­
c1.y:•na? I brak hasb s7.yfro~ 
wrgo na dzi.ś.„ i nit' i;ru1iv 
<'yfrowr. a tel•st... otwarty 
tekst.? 1',- a-w-i a.-d-o· 
-m-i~ n-a-t-:v-r-h-
-m-i-a-s-t„. to jakis dy-
ll'lant, nit• ma wprawy, na­
cl11fo najwy:i:P j l'zl<•nl7ir"t-
k4„. d-<>--W--Ó--d--'.r.-
t-w--o ś-r-o-d-k-o-
w-e-g w-s-t'-h-o-
d-u w k-a-1-r-z-<•.„ 
zwariowali. (~.t,y co'? z 
Kairu )>rosz:\ Rzym. żt•· 
hy zawiadomić Kair'!.„ 
Ach taki<' d:1irjr! No, 
no„. All' jak nwiadomić 
J(air? Chyba przez te,c:o h\ez­
nika angirl kiego? .Jak go 
t('raz :1łapać? Orlando h<;dzit, 
wit'dział. Psfakrl'W, 7.nów 
s111iini się do biura, h<;clzic 
lliekło, szrf go 0'5tr'lCgal.„ 

* - Mam, l\farku, nic tylko 
naclzlrJę. To byłoby bardzo 
mało. Mam coś konkn•tnt•­
go. 

Pci7.nlcj opowit'm panu 
więcej g sobit'. Zrozumie 
1>:111 wtNly, dlaC''l.ego 1)(łst4-
1>ilam tak, a nir ina<~:r.t'j, Na 
razh· ni<'C'l1 uanu wysl.arc•'"f.y, 
:i.e w mieszk',iniu moim jl•st 
w ki t'hwili nadawt~J:y a1>a· 
rat radiowy, przy pomocy 
l•tón•go mo:i.rmy uzysk•tć 110-
ł<\t'Unir z Rzymt'm.„ tak, 7. 
Rzymem, z naszym ruchrm 
oporu. Nie umiem sami1 ob· 
1·hod:r.ir się z tą aparaturą. 
nada.ie sii: kluc:r.1·111. a ,J'l. nit• 
mam o tym pojęda. Znam 
.il'dna k srnnal \\ ywola \'("IY 

i porę transmisji - godzina 
4,30 - i wit'm, ,iak si<; a1>a­
rat uruch amia. Byłam pn.y 
tym kilkakrotnie. Nlr znamy 
11zyfru, nadamv więc wiado· 
mośt- po włO&ku, ,ia napiszę 
tekst, a pan go nada, po­
trafi pan t-0 oc-tywiśde'? By­
łam tero pewna, wy 1>rz<'· 
cit.":7. Atale po11ługujel'ir. Hię 
radiem„. Nie ma. pan wpra­
wy? Ale da pa.n .sohic radę'! 
-· to liwłetnir. Naturalnlc, 
może pan pn:ećwiezyć. I•o­
prosimy Rzym, 7.eby :rawia-

1 domu Dowództwo Srodko-
wego Wschodu, że jest pan 
uwięziony w tym domu„. O, 

oni sobie poradzą. Pn.ckafo· 
my wiadomosć o 4.30 i sa,· 
dz<:. 7.c w ciągu godziny re­
transmihLJą ją do nowi~1hl(wa 

w Kah.,.r. Zjawią .się pań­
sry prz)',i~dele i będzie 1>an 
WGlny. Do c'1wili rO'.!JlOCZ<;cia 
akcji w pustyni b<;dzir d \'a· 
naśdr godzin - a-7. nadto. 
żchy wszystko pr1.e·1. rt1dio 
odwołać„. Tak, ap.1rat Jest w 
tamtym 1>okoj11, 7.ar.iz Il-allil 
pokaż<:. jak się g„ wląc:>;:t. 

O, widzi pan, ta. S':!~ka t.u­
taJ.„ a ł)(}tcm tu „. ale d .le 
11an 11ohi<• radę i bez moich 
objaśnie1\. Swictnie, 71ira·1. 
na1>iszę trkst. Tak, rHJtiiit·ii­
re immcdiatanwnt.c il <IJnl· 
mando... noslrnnalc p~nn 
idzi .• łe~n·1e ra':I'.? No trud­
no, ,ir~li p n ml si„. no 
<·:r.wartrj t. <1:ycl;·,!t'. Cli mamy 
nie tak wir!e 'l.ni•w <'7 sn. a 
d1d;1 !bym wreszcio J~!lrl)'1.ma­

wiać z pan<'m o czymś innym, 
jak o tej ul l'Opncj wojnie.„ 

* - Orl:mCo? Slurlmj, mn· 
szę 11atyc-hmi:1st. 7oh1czyć si'! 
z tym rudym„. tal:, natych­
miast„. najłe1>i<'.I pnyjti:i; p0 

mnie wo7cm„. l'zdrnm: 
W głębi ulky ulta.mi<' sic 

11amo1·h(i·I, zw· lnh. Z bramy 
domu !!Zyl>ko wyehod7i męż­
t•zy-1.na. wóz na chwilę sla ie, 
zaraz rnsw. pr1.y. pics.r.a, nik­
nie ..,,a zal r<-l<'m. ''V kilka 
minut pli:f.niĆ.1 tl'n sam w1)z 
zatrzymuje si<; przc1l t'lc­
ganrką willą. M1::i:1•;•yzna 
wy~iada, s;unod16rt odjf'7di.a, 
sta.jt• o sto m<'h'1iw (hlcj, 
lderowca u 0 t:nvla lusterko 
taft, 7r. wi lzi w nim will<'. 
do którr,j jego pasa:h•r upor­
c~zyw ie d:1woni. 

Dnwi "ię otwieraj'!, wy­
chod„.i sh17.1J,<':I'. zbłifa si<; do 
furlki. Mężczyzna stoią.c·y 
t>rzy furkr JJl"J:yzwycza ionv 
Jcst do zwr:icania uwagi na 
drobiazgi, od łt'go :tałrży c-z1,.­
sto j<• 1> żyrir. NI<• wyd•1jc 
się .il•dnak ~lziwir go, :i.t• 
sluż:1t·y mimo banl7.o wrzt•s­
nt',j pory je·t zupełni<'> uhm­
n:v i nie w:1•r.h\da wt·alr na 
<·złowiclrn. wyrwanego 1>rz<'lł 
C'ltwilą :1r. snu. Może w do­
mu tym 7.ydc 7.aczyna sii; 
wyjątkowo Wl"7«'śnlr? 

- Si nore Petr! e a ca· 
sa? 
Coś jak wahanie, ręka o­

twierająca furtkę kluezcm 
jest dzh\nie nlrudolna, ma­
nipuluje '<łh1go. Człowirku 
c:r.y i tego nil' widzisz? To 
mo7.e skrzytl nil" smarowa­
nych zawiasów będzie ci o­
slr'l.e-i.t'nii•m? Uważaj! 

Ręka. męzc:r.yzny wędrull" 
nlez.nacznir do kil"S7.<'ni p la­
llZC'1.a. Mężczyzna wd11Kłzi do 
domu, hall, półmrok. Rapl<'m 
światło i ostre: mani in alto! 

Szarpnięcie dłonią.. 1ttmra. 
ognia. i tępr udcrzrnle, a 
więc to tak, ogromnl'l 7Afzl­
wienlt', tak to wygląda, a ja 
myślałem„. 

Na odgłos stn.ałów samo­
t•hód c7ekający na ulicy 
gwałtownir rusza, zawraca., 
zntnymu.i~ się. Ale p0 Rerii 
z pistoletu mas1ynowr o 
dalszyt·h strzałów nie ma, 
nikt ni wybirga. na ulirę. 
nie uciclm. Cisza. Samoch1id 
n10.1.3., początkowo 1>owcli, 
jal.1 y z wahaniem, potem 
nabi<'ra. szybkości. 

- 7.a~·.i.d7ka. - myśli kie­
rowca - ni.bili go . .Ma sz.<'Zt;· 
lidc. Ilylc nic :iywym w r~­
Cl' Gl'sta110. .lak teraz pnc 
I.nnć t~ wi?domo'ć dłl 
Kairu'! A 1\nglik? l\Iu ·"11 
go w:r..ąc :i.ywego, o s• !"le-
1:-tninie mlc'ibyśmy wiiirlo­
mości. A Jeśli b~zie gadał? 

- O Boże, jn7. po wp6 o 
Pi:\tCj! 

.Tcdnym skokiem jrst prey 
radiu. Jakże powoli nngnc­
wa,ią sii: lam11y! A Jem tan , 
w Rzymie, znit'cirrpliwią si<: 
i skoń'·zą nas!m h? Ale nle, 
dopiero os;rm minut spM.nlc­
nia, ~ meldunki negatywne 
na 11cwno irh obowhµ•1h. 
Gn:i:ic t•t karll•a? .ft·st. A,'R, 
A. 'R, AXR. AXR, A 'IL. 
Diabli wiec!~. 1'''-Y pn<'jś:f na 
otlhVir, t•zy R:iym 11otwirrd1~i 
na,ipirrw wywcl:inie, l'7Y trż 
od razu nadawai·... A. lt, 
AXR, AXR„„ L<•pici nie 
JU7.l'rywar. nie zna :i.· 1lnych 
znaków umQwn)·ch po7.a wy­
wol· ni<'m„. AXR, A ·u. 
AXR„: cała. ta rudlowa kom· 
hinacja nic pl'wnie nie da. 
7.b;vt <lohrr, :i;ebv było )lraw­
dziwc.„ AXR, AX t, AXR„: 
w ka-i.dym ra'l.ie tl'zt'ba pró­
bow:>ć, jl'śli nic 'l. t1•go nic 
wyniknie, no to nic, C'ina 
ma rację, 1>rz<'lł szi>slą nir 
na <'o )lrółxlwać w~«lostnnfa 
sic st;~d. ,ieszt'7C 11óltorcf go­
dziny ... chyha j11:i. można dać 
t<'kst..: AXR. AXR. AXR no· 
tifl<•arn imm<';łli~tamcntr„. nic 
zna znaku zn 1<-111'1 ~l<'ll i;i, na­
dawania .. trudno, .fe zcze r,1z 
tekst, może si<; prudtl"m J>D· 
mylił, może m1dą zły odbit.r, 
zaltłóc nia.„ :r.ako1iczy zn;i­
kiem wywołania, domvślą c;I~ 
chyba.„ AXR. AXR, AXR„: a 
teraz na odhiór... nada.ją, 
naprawdę, Cina, nada.fą! 
R-i--e-r-v-u-t-o f-a­
-r-e-m-o i-I p-t>--ff-
11-i-b-i-l-e, AXR. AXR, 
AXR. Co to 7.n&C'1.y, Cina? 

- Odebrane. Zrobimy ro 
w n&S'lc.-j mocy. Och, Marku! 

D.c.n. 

mość C'/.Y kh sum miala I-••--•••--•-•••••••••••••••••••••••••••••••••-•-••••••-•--•••••••••----~ 
)Ja jonować i ('11104.'jono ar 
masy, 

Ni 1>oclam też iloilcl arty· 
kułów, fPlit·toniiw i tt•p 1rat­
ży prohlt·mowyC'11, mówi•\· 
c•yc·h o meritum spraw par­
tyjnych, ani td; ni<• hędi: wy· 
łh~.1, ć, ile ich i Jakin1 i;pra­
" om h ·Jo 1>oświęc410l c·h. z.i· 
ru•wnii: Wa·, -i.1• hylo kh du-
7.o. I 7.t• 1>0 ·wirconf': ont' by· 
ly na ogół ,\·szystkim t·o 
i tot.niej ·1,~'m prawom. Zaś 
o •olniklcm wykręci) sii: nie 
'Z łl'ni tw • Kwes1ie tr. li· 
t•zon1•, w1it•rzo11c są i wywa­
:fanr. , ie łatwi•·jsu·i:o. .ta.I< 
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ii;gnl\Ć do ir1id1·1. Ja kdnak 
ZWyt•z,ijnit", WCllll<; ·obi(' k· 
clt•n, w1·11ług nmh• r r 11 r t•· 
:r. I' li t .I ( y W li V J>l'Ohlt'lllOWY 
11rty:o1ł dmi-hy z „Głosu lt 11-
b tnlczc o" i uz1111jąc, żr to 
jr,.t. wla nh· ta \\YSYtika, 
któm clnwodzi istnienia cho­
roby z,1pn•z1·ntuje go Czv­
tclnikom. Jcs~ to artykuł 

1. Czy' ba"'1 Pana Pańska 
tw6rczość tyryczna? 

nawl tak dalece, 7.e chciał· 
h)·m wprowa.dzit: 1>o!lt kilku 
mir ·ięrzny, podobnlr. jak to 
się dzi<•.ir z karnawalrm. 

2. Czy lubi P<in zwier1.c:;to, 
a je. li tak, to Jakie? 

Suug1ilnit• ko.ni<', gdy:i. 
1>rzy11ominają mi, :i.1· mam ju:i. 
po;ra sol1<1 ok1·es reknll'ki w 
lrnwa łt•rii, mu<'11y :ra skut1•1·z­
m1 walk<; z l<•paml polskil'j 
11rodukl'ji, :•. inne zwil'rzr.· 
ta, pr.r.y'l.na.i<; si<: n~ skrurh•I• 
przn snohizm. 

3. Czy ~ra I', n w „Kuk11-
lecr-kę'? A je>śii n 1 (' to w co? 

Nil' gram, gdyż cyfry, 1m· 
we~ w ~ci posta•i, mt:c:q 

nmil'. Zagrałbym chętnie w 
1mlo. gram :t.aś 7.a wyJ;1tkirm 
hrillia, winta, 't"gla i taroka, 
w1• wszystkie• gry łącznie z 
frrhh·m, skal<•m i durniem. 

4. W j.nkich warunka<'h 
!';in pro ujP? Co Panu przc­
:7;k.1dza, a co p<Jmaga p112y 
pracy? 

l'raM1,ję w warunka<"h nle­
ho1·ow ki('h - antyc-.r.ny „Plo­
nit·r" z t'J>oki kami<•nncj l"d· 

diofonil, oł('(łruk J>l7l'dsta­
wiaj:1cy „Zuzannę w kąpirli" 
ora:1. makatka „Swi<'źa woda 
zdrowia doda" - to (tł1iwne 
1'11·mcnty moki:o milieu twór 
<·zrgn. Pr:r.f's'l.l<adza ml na.l­
wi1~1·1•.i hrak hezpośredni<'KO 
kontaktu z cyganl'l'ią. l{>Cf'l.ką., 
a JK>maga świ<•iośr J>()mysłów 
z sit"l kiego otoC'1.<'nia. 

5. Co R.11dzi Pan o ,;woich 
lkolegaoh - satyryUcach? 

Od <!Usu kiedy byłem ław­
nikiem nie lubię dawać sądu 
nawet o Dostojnym PamMie 
ł,ódzkim. 

6. Olv „Odgłosy" Pana ba­
wli1? Ucz•1'f Pod~nynmią na 
duchu? 

Satyrn h'go 11r.r.e:r.acnrgo 
pisma 1w1y mnir. żr nie 
w ·zystko złok c·o si<; 'wi~i. 

J A N J A N 1~s Z E W S K I 
• • • 

Epłtaphium na irrobie: 
My last bobby. 

TELEWIZJA NA CZASIE 

Taka już ePoka 
2e i fale ta.ńc:r.ą rocka. 

PO POWROCIE Z ŁODZI 

- Pan był w miMcll'l 
ł..odzi'! 

- Ta.k, mnie dym nic 
11?..kodrl. 

' - A jak „Ba.I w .Savoyu"? 
- Za krótko bez troJu. 

Epokowe 
Kasiarza w czasie ~ąO'l­

kowej roboty - czas to pie. 
niqdz. 

Dziewczęcia po pl~ćdzic­
si11tce - 1ljr:załam drugi $i· 
wy wtos na swojej skroni. 

Wytrwałc>;v,o gościa baru 

Przysłowia, truizmy, ostrzeżenia 
PRZYSLOWIA 

Na b=ybiu nie 
kłusownika. 

Psie glosy .nie !dą 
biosy, ale :z.aklócają 
sąsiadom. 

W starym piecu 
pali, nie w młodym 
ch~inicj, 

TRUIZMY 

$p01lkasor. 

w ni(­
swkój 

diabeł 
jeszo-~ 

Piegi są o wiełe groźniej­
sze od plam na słońou. 

odkrycie 
spoglądającego na. latarnię 
- e pur simuove. 

Kardiologa stwierd7.ające­
go zgon - serce nie sl1lga„. 

Mcloma,na rozpamiętują· 
cego koncert p11trioty z 
„Pa.trii" - mowa jeRt sre­
brem, .• 

I Ka tor Polluksa - m.ici 
dla GaUuxa. 

Tak kmwiC<' kraje a/Ż mu 
na c:zapk~ staje. 

OSTRZEŻENIA 

Nic kładź nóg na !rtole w. 
zakladzk gas.tronomicznym 
- poplamisz spodnie. 

Podglądając pm:cz d~iurkQ 
od klucza, UJp<?wn!j się u. 
prziednio, czy drziw! otwi«a­
ją sic: do wewnątrz. 

W roa::rnowie z gra.banem 
unikaj cytowania ptizysłowla 
„Kto pod kim dołki kopie.„'' 

re11orlażc \\11rawh1.i11 w t>rzt•· ,.----------------------------. 
I onanil'. :i1• mo:i:na być gloh-
•ot1•r1•111 lll'z wi:1y, 11. osiąi:· 

11it:l'i11 11asz1·go filmu hawią 
cło 1<•1.0 sto1>nia, że oJ>oll<; 
hrzuszn:1 wprawiamy z lat­
wośl'ią w szybkość clrg1u1 
równ;1 falom ultradiwi~ko­
wym, 
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Pl.a.neta Zirdc iromii.eS1%'k4"4 przez 
jstoty podobne do luclzt, znajdują. 
ca się w kcmtGkde z Ziemłq - już 
od 76 lat nie dawała znaku :tucw. 
Ekspl'dycja Ziemian doleciała 

owtazdolotem „Tantra" do natural­
nego &putntka Zird11, na któ"llm 
mieścilo &tę obaerwatorium miesz­
kańców planety. Oka!_alo się, że 
aaloga obaerwatorium jeat martwa. 

• G~zdalot nadal wieieł nad 
sputnikiem Zirdy. Czternaście par 
oczu ciągle wpatrywało się w 
szklaną mo;iłę. Ile lat siedzą już 
tam te trupy? Siedemdziesiąt lat 
trwa milczenie planety, jeśli dodać 
do tego sześć lat - czas w.;dróWki 
promienia - trzy cawarte wieku 
krążą martwi. 

Wszystkie spojrzenia akupłly ałę 
na kierowniku. Erg Noor, pobladły, 
wpatrywał ·~ w paliowy obłocuk 
atmmfery, otaeuJ~ planełę, Po­
przez nlll słabo pnejW!ecały linie 
gór i cienie mórz. Ale nic nie wy_ 
ddniało zagadki. 

- Załop atacJi na IPUłnłku nie 
mostała zutąpiona w etuu 1ledem­
dzleslęctu szelciu lat! Oznacza to, te 
na planecie Zlrda nutąpłła kata­
strofa. Trzeba zejść niżej, przebić 
atmosferę, i być może, lądować. Tu­
taj zebrali się wszyscy. Pytam o 
z nie Rady„. 
Sprzedwił ai~ tylko astronom Puc­

Hiss. Niza spoglądała na niego z 
oburzeniem, obserwujłtc jego duży 
drapletny nos i nisko osadzone, 
brzydkie uazy. 

- Jeśli na planecie zdarzyła aię 
katastrofa, nie mamy żadnych 1zan1 
uzupełnienia naszych zapasów ana­
mezonu. Lot naokoło planety, a 
szczególnie lądowanie znacznie 
zmniejey nuze rezerwy planetarne 
go paliwa. Poza tym nie wiemy, co 
się tam stało. Być może istnieje 
tam tak silne promieniowanie, że 
ulegniemy zagładzie„. 

Pozostali członkowie ekapedycjl 

tlłe Wystarczy, trzeba 10 Jeszcze wy_ 
tłumaczyć. Proszę mi wybaczyć mo­
je uczniowskie rozumowanie - cią­
gnął dalej Erg Noor I w gł0&ie jego 
zabrzmiała ironia. - Wątpię jednak, 
czy wolno nam nie wykonać swego 
zadania. 

- Temperatura górnych warstw 
, atmosfery jest normalna - radoś­

nie wykrzyknęła Ni;r.a. 
Erg Noor uśmiechnął się I zaczął 

ostrożnie obniżać statek. Niski prze­
lot wymttgał mniejszej szybkości. 
Astronom i geolog zestawiali posia­
dane mapy z obrazem, który obser­
wowały optyczne przyriądy „Tan­
try". Lądy zachowały •WóJ dawhy 
ksztalt, morza spokojnie lśniły w 
promieniach czc:-rwonego słońca. Nie 
zmieniły swego zarysu również 
szczyty gór5kie. Planeta jednak mil­
czała. 

* W ciągu trzydziestu p1ęc1u godzin 
nikt nie zszedł ze swego stano­
wl~ka . 
Skład atmosfery, promieniowanie 

cze1·wonego słońca - wszystko zga­
dzało się z poprzednimi danymi. 
Erg Noor otworzył informator o 
Zirdzic i odszukał cyfry dotyczące 
jej atmosfery. Jonizacja była wyż­
sza nLi: dawniej, Niejasny i trwożny 
domysł zacz11ł kiełkować w umyśle 
Noora. 

Lecieli coraz niżej. Widoczne ju:I! 
były zarysy miast. Nadal Jednak ża­
den sygnał nie zadźwięczał w od­
biornikach gwiazdolotu. 

Ni1.a Krit po zła coś zjeść i odpo­
cząć. Widocznie zdr.:cmnęła siQ. Zda­
wało się jej, że spala tylko kilka 
minut. Gwi.::izdolot szybował nad 
nocną stroną Zirdy. Tam, na dole 
winny były się znajdować miasta, 
fabryki, porty. Nie zamrugało jed­
nak żadne światełko. M~zące wy­
czekiwanie stawało się nieznośne. 
Noor włączył ostrzegawcze syreny. 
Niesamowity ryk rozlegał się nad 
czarną przepaścią. Członkowie eks­
pedycji spodziewali się, że tajem­
niczo milczący mieszkańcy teraz ich 
wre.u.cie U6łyszą. 

„. Skrzydło purpuroweao światła 
zdmuchnęło złowrogą ciemność. 
„Tantr '' ledała nad oświeUo­
nym półkolem planety. W dole roz­
pościerała się aksamitna czerń. WY­
wolane i naty<'hmiast powiększane 
zdjęcia wykazały, że jest to jedno­
lity dywan kwiatów. Przypominały 
one czarne maki roen1tce na Ziemi. 
Gąszcze maków ciągnęły się tysllłce 
kilometrów, zarastając wszystko -
lasy, pola, łąki .„ Jak żebra o&rom­
nych szkieletów wyglądały ulice 
miast prJieelnające czarny dywan 
kwiatów. Czerwonymi ranami rdze­
wiały żelazne kon1trukcJe. Nl1d%le 
żadnej tywej latoty - tylko te 
czarne makii 

„Tantra" Zl"2'JUClła bombową sta~ 
cję obserwacyjną I znów zleciała 
na nocną stronę. Po sześciu godzi­
nach robót obsługuj11cy stację przy­
niósł dane dotyczące składu po­
wietrLa, temperatury, ciśnienia I In­
ne Informacje z powierzchni pla­
nety. Wszystkie cyfry zgadzały się 
z dawnymi Informacjami. Z wy­
jątkiem współczynnika radioaktyw­
ności. 

- Potworna tragedia I - wyszep­
tał zdławionym gł06em biolog eks­
pedycji Eon Tal, notując ostatnią 
wiadomość. 

- Oni zabili samych siebie l ce­
le życic na planecie. 

- To straszne - odezwała się tłu_ 
mląc łzy, Niza - Ale przecież Jo­
nizacja nic jest aż tak wielka? 

podzielali jednaik zdanie kierownika. - Minęło już wiele lat - suro-
- Promieniowanie nie jeat groź- wo odpowiedział biolog. - Reakcje 

ne dla statku z kosmiczną ochroną. radioalctywne są niebezpieczne 
A wyjaśnienie tego co się stało właśnie dlatego, że często zachodzą 
należy do nRszych obowiązków. Po powoli, niezauważone. W ciągu stu­
to przecież przyleclellśmy? Cóż bo- leci promieniowanie wzrastało, a 
wiem Ziemia odpowie Wielkiemu pot m zmiany Ilościowe spowodowa­
Plerścieniowi? Stwierdzenie faktu ly skok jakościowy! Rozkład cech 

' 

i!złedzłcznych·, załiamowanle roz­
rodC'lości, epidemie ... To ioię zdana 
nie po raz pierwszy. Wielki Pier­
ścień zna już takle Vl;'YPadki. 

- Na przykład „Planeta fioleto­
wego słońca" - rozległ siG głos 
Erga Noora. 

Kierownik ekspedycji podjął de­
cyzję przeprowadzenia' b<irdzo trud­
nego manewru. Postanowił zmie­
nić kierunek lotu statl·u. Dotych­
czas bowiem gwiazdolot kn1żył po 
orbicie w11dlui równika. T raz 1181i 
che!lano mu nadać kierunek w1tdłui 
południka. Po11tanowll! dokładnie 
zbadać, 1!11)' na planecie nie 10ttała 
choćby jedna żywa istota. 

I znów „Tantra" - tym razem 
jednak już bez żadn<>j prawic na­
dziei - odbywała swój lot od bie­
guna do bieguna. Gdzieniegdzie, 
szczególnie na średniej szerokości, 
pojawiały się duże połacie gołego 
gruntu. Unosiła się t11m w powie­
trzu żółta mgła, poprzez którą przc­
świ tywały olbrzymie grzędy czer• 
woneio plasku, które rozdmuchiwał 
silny wiatr. 

Dalej znów rozpościerał się ia• 
lobny pokrowiec cznmych maków. 
Były to jedyne rośliny, które ostały 
się promieniowaniu i przystosowały 
się do nowych warunków. 

Wszystko stało się zrozumiale. 
Szukanie anamezonowego paliwa w 
martwych ruinach było rzeczą nie 
tylko beznadziejną, lecz równlet nie­
bezpieczną. ,.Tantra" poczęła po­
woli rozkręcać spiralG lotu. Skiero­
wała siG na plan tę. gdzie powinien 
był czekać Ich inny gwiazdolot -
„Algrab". 

Włąc::ono nnamezonowe silniki, 
które rozpędziły gwiazdolot do jego 
normalnej szybkości - dziewięćset 
milionów kilometruw na godzinę. 
Od miejsca spotkania dzieliła ich 
odległość piętnastu miesięcy podró­
ty. Cala załoga z wyjątkiem dyżur­
nych mogła więc pogrążyć się w 
1en. Miesiąc trwały jeszcze dysku­
sje, ~-yllczenia oraz opra.:owania 
sprawozdań dla Rady, W Informato­
rze znaleźli wzmianki o dokonywa­
nych na Zlrdzie niebc~piecznych pró­
bach z częściowo promieniującym 
paliwem atomowym. Znależll wy­
powiedzi· wybl1nych uczonych Zir­
dy, uprzedzajf\CYCh o pojawieniu się 
objawów szkodliwego wpływu pro­
mieniowania na tycie I iądających 
uprnstanla doiwladczeń. Sto o­
alemdzleisiąt lat temu poełano 
wzdłui Wielkieao Pierścienia o­
strzeżenie, które zapewne nic zo­
stało uwzględnione przez l'Uld Zlr­
dy. 

Nie ulesało wątpliwości - zagła­
da Zirdy nutąpiła na skutek na­
gromad%enla się szkodliwych pro• 
duktów promieniowania powstałych 
przy przeprowadzaniu licznych do­
świadczeń. 

* Minęło dużo c1..asu od wyjaśnienia 
zagadki. Załoga gwiazdolotu dwu­
krotnie jut zmieniała trzymiesięcz­
ny sen na tyleż czasu ti·wające czu­
wanie. 

Wiele d6b krązyła ;,Tantra• wo­
kół szarej planety. Z każdĄ godziną 
mała.la nadzieja spotkania „Algra­
ba". Zbliżało się coś groźnego ... 
Gwiazdolot ,,Algrab" miał dostar­
czyć dodatkową ilość paliwa. Co 
będzie, jeśli „Algrab" nic przyleci na 
spotkanie? 

* Erg Noor stanął na progu obser­
wując zamyślon11 Nlzę. Jej pochy­
lona Iłowa z czupryną krótkich, 
1~1 1ę11tych włosów przypominała 
pu11y1ty złoty kwiat. Czupurny, 
chłopl~cy profil, skośne oczy, które 
częRto mrużyła powstrzymując 
śmiech, były teraz szeroko otwarte i 
trwożne. 

Czy ta dziewczyna zdawała so­
bie sprawę jak wielką pomocą dla 
Noora j t jej ofiarna mllośc:? 

Długie lata ciężkiej pracy zahar­
towały wolę Noora, ale odpowie­
dzialność za los załogi i statku czę­
sto bardzo go m~zyła. Tam, na 
Ziemi, dawno jui. zlikwidowano 
jednoosobową odpowled:dalnośC. De­
cyzję zawsze podejmownł kolektyw. 
W wyjątkowych wypadkach można 
było natychmiast zasięgnąć rady, 
otrzymać konsultację. Na gwiazdo­
locie jednak kierownik posiadał spe­
cjalne prawa. Byłoby lżej, gdyby 
okres odpowiedzialności wynosił 
dwa - trzr. lata, a nie dzie11ięć -
piętnaście - tyle bowiem trwa prze­
ciętny okres gwiezdnej ekspedycji. 

Erg Noor ruszył w kierunku cen­
tralnego stanowiska. Niza podniosła 
się. 

- Zebrałem potrzebne nam ma­
teriały i mupy - powiedział. - E­
lektronowy mózg otrzyma pracę. 

Kierownik ekspedycji usadowił się 
w fotelu I powoli przewracał me­
talowe kartki. Podawał m•1szynie 
wi;półrzędne, natę:l!enla pól magne­
tycznych, elektrycznych f arawlta­
cyjnych, moc strumieni cząatek koa­
micznych l 1ęs~ strumieni meteo­
rytów. Niza kierowała dźwigniami i 
wyłącznikami mózgu. Erg Noor o­
trzymując odpowiedzi nachmurzał 
się i Intensywnie myślał. 

- Na n,aszej drodze spotkamy sil­
ne pole ciążenia, obszar nagroma­
dzonej ciemnej substancji w gwia­
zdozbiorze Skorpiona obok awlazdy 
8555-CR+ll PKU - przemówił. 

- Aby zaoszczędzić paliwa nale­
ty odchylić się w kierunku żmii. 
W dawnych czasach ekspedycje le­
ciały bez pracy motorów, wykorzy­
stując przyśpieazenie pola grawita­
cyjnego 1). 

- A 1n7 nie możemy wykorzystać 
oweso 1tareco 1poaobu? - zapytała 
Ni za. 

- Nie, nasze gwiazdoloty pędzą 
zbyt szybko. Prędkość wynosząca 
S/ n absolutnej jednostki, czyli dwie­
ście pięćdziesiąt tysięcy kilometrów 
na sekundę powiększyłaby naszą 
w a gę w polu ciążenia Ziemi 
dwanaście tysięcy razy. Cała nasza 
ekspedycja zmieniłaby się w pro­
szek. Z taką szybkością możemy 
lecieć tylko w kosmosie, z dala od 
dużych skupisk materii. Z chwilą, 
gdy statek wchodzi w pole ciążenia 
musimy zmniejszyć szybkość tym 
bardziej, im ono jest silniejsze. 

- Powstaje rozbieżność - Nlza 
dziecinnym ruchem oparła głowę na 
dłoni. - Im silniejs1.e jest pole gra­
witacyjne, tym wolniej trzeba le­
cieć! 

- Zasada ta jest słuszna tylko 
przy olbrzymich prędkościach zbli­
żonych do szybkości światła (300 tys. 
km na sek), gdy gwiazdolot upodab­
nia się do promienia świetlnego I 
może 1ię poruszać wzdłut prostej 
czyli tzw. linii równych aatężeń. 

- Jeśli dobrze zrozumiałam nale­
żałoby nasz „promień" „Tantrę", 
wycelować prosto na układ słonecz­
ny? 

- Na tym właśnie polega cała 
trudność lotów międzyawlezdnych. 
Dokładne wycelowanie na tę czy 
inną gwiazdę jest praktycznie nie­
możliwe. Bo choć przy obliczeniach 
uwzględnia się wszystkie możliwe 
poprawki trzeba przez cały czas 
trwania podróży na bletąco wpro­
wadzać korektę i zmieniać kurs 
statku. I to właśnie uniemo~llwla 
pełną automatyzację sterowania. 
Znajdujemy się teraz w niebezpiecz­
nej sytuacji. Zatrzymanie czy cho­
ciażby duże zmniejszenie szybkości 
lotu po obecnie nabranym pędzie 
jest dla nas równoznaczne ze śmier­
cią, albowiem dla powtórnego roz­
pędu braknie nam paliwa. Szcze­
gólnie niebezpieczny jest obszar 
344+2U - zupełnie niezbadany. Nie 
ma tam gwiazd ani zamieszkałych 
planet. Z powzięciem ostatecznej 
decyzji poczekamy , na astronomów. 
Po przebyciu piątego kręgu obudzi­
my wszystkich, a tymczasem .„ -
kierownik potarł skronie i ziewnął. 

- Sporamln 2) przestaje działać -
sawołała NiA• - powinnUcle pójid 
odpoczllć • 

- Dobrn, ulokuj• •I• tu, w tym 
fotelu. Mote naale 1tal'IU~ slę cud 
i otrzYTl'laMY jakli znak od 
„Algraba"? 

W glosie !:rga Noora zabrzmiał 
ton, na dźwięk ktor go serce N1zy 
zabiło mocniej. Zapragnęła przy­
tulić do alebi tę upartą głowę, po­
gładzić cl mn , przedwcześnie po­
siwiał wło y.„ 

Niza witała, dokładnie :dotyła 
kartki meldunk6w I zg siła wł tło, 
zostawiając tylko zi łone l mpki 
przy przyrządach. Gwiazdolot leciał 
teraz zupełhie 1pok0Jnl w bs lut­
nej pustce, krąt"c po swej olbrzy­
miej orbicie. Rudowlo y nawigator 
zajął miejsce priy „mózgu" 11tatku. 
Cicho śpiewały aparat. na trojone 
na wyznaczoną melodię - naj­
mniejsze zakłóceni znbn:mialoby fał­
szywym diwlękiem. Lagodn me­
lodia br&miala czysto. Z rzadka 
odzywały sit głuche ud rz nla przy­
pominające di.więk gongu - to 
włączał ię pomocniczy motor pla­
netarny, kierujący „Tantrę" wzdłu:I! 
krzywej. Anamezonowe ilnikl mil­
czały. 

Spokój długiej nocy panował w 
całym gwiazdolocie, jakby nie Ist­
niało groźne niebezpl czenstwo, któ­
re zawisło nad statkiem I jego za­
łogą. Może za chwllę w gło niku 
odbiornika zadźwi~czą długo ocze­
kiwane znaki wywoławcze, obydwa 
i;tatki „Algrab" i „Tantra" przy­
hamują swój niesamowity pęd i 
wreszcie, dokładnie wyrównawszy 
szybkość, ułożą ię obok? Szeroka, 
podobna do rury salerl połączy 
dwa małe świ, ty i „Tantra" znów 
odzyska swą potęgę .•. 

Niza była spokojna. w pełni ufa­
ła swemu kierownikowi. Podróż 
trwająca już pięć lat nic była dla 
niej męczącą - zez gólnlc od 
chwili, gdy Niza pokoch,lła„. Pory­
wające ob ('rwac3e, elektronowe 
nagrania książek, muzy! i i filmów 
dawały możliwość nieu tannego 
uzupełniania swej wiedzy. Pozwala­
ły zapomnieć i łaąodzlly tęsknotę 
za piękną Ziemią, która, jak ziarn­
ko plaaku, przepadła w głębi nle­
akońcs.onej caernl. 

Ludzie podróżujący gwiazdolota­
mi posiadali dużo wiedzy I mocne 
nerwy, kiedy zmęczenie Ich zwycię­
żało pogrążali się w długotrwały 
sen podtrzymywany hypnotycznym 
kołysaniem. Duże okresy cza u gi­
nęły w niebycie mijajłjc niezauwa­
żalnie. Przebywając razem z uko­
chanym Nlza czuła się zczę !iwa. 
Niepokojem napawała ją tylko 
świadomość, ie innym j t trudniej, 
a najtrudniej jest jemu, Erg Nooro­
wi. Gdyby choć potrafiła mu w 
czymś pomóc! Ale cóż moze radzić 
młody, niedouczony jeszcze astro­
nawigator najwybitniejszym uczo­
nym? 

Erg N6or obudził się. Uniósł o­
ch:"tałą głowę. Spckojna melodia 
nadal brzmiała czysto, przerywana 
tylko rzadkimi uderzeniami silni­
ka planetarnego. Niza Krit wciąż 
siedziała przy aparatach - lekko 
zgarbiona, z cięniami zmęczenia na 
młodej twarzy. Kierownik spojrzał 
na zegar wskazujący zależny czas 8) 
gwiazdolotu i zybklm, cneralcznym 
ruchem wstał z głębokiego fotelu. 

d.c.n. 

1) Wokół lcaż®J masy iatni je iine­
lltr-lAń, w której drl.iala siła przyci1u:a­
nia. Przestrzeń tę nazywamy polem 
ll'8witacy Jnym. 

!) SporamJn - lckul"l>two zapobl.e­
aające unę<:2,eniu I senno cl. 

B) Zaletny eaa1 - cza,, zależny od' 
predłwści gwiazd >lotu. Wcdluir teorii 
wzglednośc1 przy olbrzymich prędko­
{lcla("h Czbll1..a lll<"Y<'łi się d szybk cl 
wiatla), .cz..~ »łząoe1 ma.sy zmniej­

sza się w porównaniu z cznsem ol:i6rr­
watora. znajdują 11.0 ę w bezruchu, 
w stosu.n.ku do ix;dz.ą I masv. 

• 
Zniknęła nadzieja spot'kania 

„Algraba" i uzyskania dodatko­
wej ilości paliwa. Co ię stanie 
z piazdolotem „Tantra" zagu• 
bionym w przestrzeni kosmicz­
nej w odleałości 10 bilionów 
kilometrów od Ziemi? 

- czytajcie w na tępnym 
odcinku. 

• 



tbie,. tym:ra~.:.n a d·o-~ 
1t owe, dodatkowymi · na­
danie konkursowe. W ten 

-C11t1e11t•ll!łu tygodniach nasz konkurs­
rzynajmniej jego główny, 
pletowania kuponów i od-

kand.vdujiłcych do nagród 
e jeden wysiłek: WPISA­
tania, opublikowane w to­
czy ARKUSZ PYTAN 
ten wydrukujemy 7,a ty­

dzie, oczywiście, p o w t ó­
h pyt a ń. 

o iązkowego znajdują dzisiaj -
nkursu, KUPON ZASTĘP­
ok ARKUSZA ZBIORCZE­
STĘPCZY NR 2 i KUPON 
żdy kupon 7.astępczy jest 

r ównowazny każaemu mnemu kuponowi zwykłe­
mu, w ydrukowanemu w poprzednich numerach, 
w toku konkur u. 

Zgodnie z zapowiedziami wstępnymi do udziału 
W LOSOWANIU NAGROD WYMAGANY JEST 
prócz odpi>wicdzi na pytania KOMP~ET KOLE.J­
NY li K UPONOW. (Przypominamy, że kuponów 
t y ch było !I). Kupony zastępC7.e przeznaczone są dla 
i. •eh urw ·h1ików konkursu, którzy z takich czy in­
n y<"h , najczęściej niezależnych od siebie przyczyn, 
nie zdohyli lub nie zachowali któregoś z kuponów 
Z\\ ykłych . W kompl<'cic kuponów Nrn MOŻE BYC, 
oczy wi'cic, WIĘCEJ niż 3 (trzy) kupony zastępcze. 

O ile h c z w a r u n k owym zadaniem uczest­
nika konkur u je 't posiadanie i załączenie do ARKU­
SZA ZBIORCZEGO kompletu kuponć>w, o tyle nic 
:są vymagane odpowiedzi na wszystkie pytania. We­
dług ilo"d odpowiedzi na pytania, kwalifikuje się 
urzestnikć1w konkursu do poszczególnycłi nagród. 
Pclnq li te n agród oraz regulaminy ich losowania 
drukujemy obo'k. 

li ' GROllA SPECJAL-
' A mieszkanie - zo-

stan ie w ·la owana pomiędzy 
1 rh ucz tnlków konkursu, 
którz ·: 

a) nade tą w okr('ślonym 
fom1in le komplet kolejnych 
kuponów; 

b) odpowiedz na wnyst­
kie 1> tania konkursowe; 

c) ą od eo najmniej dzle­
eli;clu I t 7.ameldowa.nl na 
stał pob ·t w l.odzi; 

d) są od co n ,imnl('j tr-rA'ch 
Ja' P"B('O\\ ni kami tego a111e­
go zakładu prary; 

e) kwaliflkufą ii; do o· 
trzyman a przyd7.lału mlesz· 
kani ' m) I punktu e) pa• 
rag1·afu 12 Zar:ządz('nia Mi­
nistra Go podarki Komunal­
nrj z d nia 11 maja 1957 r., 
który w~·mlrnl c1 oby „ZAJ-
MU.J CE 1.0KALE NIE-
ZDATNF. no UŻ,YTKU. 
J K PlWNICF., STRYCHY, 
Sl'TJ; ltENY JTP." 
albo -
kwaliflkufą li; do otrzyma· 
nla przytlziału ponlł'waż 
\\ Ził 0

ntOW8llynt pr?. :r nkh 
lokalu \\.'Jllul 11 mnie.I nit. 4 
melry kwadratowe 1>owlrM:· 
<"hni m ic 7.kalnej na jrdn4 
os br,. 

!. Czytelnicy ublesaJ~y 
się o nacrodi; specjalną 
winni dodatkowo wypełnić 
11pe('jalny kwe tionarlusz, 
który otnymają w rl'dakcJI 
i złożyć 10 w określonym 
terminie. 

3. O dopuszC"Jenlu do Joso· 
wania narrodJ' apeojalneJ 
de<>ydować będzie komisja 
i.Joiona z przl'dst.ąWłCilell re· 
dakcjl, wład7. kwaterunko· 
wyeh I notariusza. Ll11ta1do· 
pu.nczony<'h do I0110wanla zo-
stanie opublikowana. · 

. Jt'..żeli okaże się, ie zdo· 
byw<'a nalfrOdy nie dopl'łnll 
ldórel{otl z warunków regu• 
Jamlnu (podał dane nl~od· 
ne z prawdą) - losowanie 
zostanie przeprowadzone po. 
wtórnie. 

!J. 7,dohywea nagrody musi 
przek87.ać zajmowany po· 
Pl'7.t>dnkl lokal wlad7.om 
kwaterunkowym. 

8. W wypadku ni~Pf'łnle­
nla powyższych warunków 
przez żadnego z uczestników 
konkursu komisja JO!lowania 
Jest władna do ui;talenla no· 
wyt•h warunków rl'l!'Ulamlnu. 
Kaida zml!\na regulaminu 
zostanie opublikowana. 

ufundowana przez Prezydium Rady Narodowej m. Łodzi 

DWUPOKOJOWE MIESZKANIE 
(regulamin losowania tej nagrody drukujemy oddzielnie) 

I 5000 zł nagroda ufundowana przez Związek 
Mieszkaniowych Oddział w Lodzi 

Do nagrody foj kandydować może każdy uczestnik konkursu, który załączy KOM­
PLET KUPONÓW i odpowie na ARKUSZU ZBIORCZYM na przynajmniej 8 (osiem) 
ytań. Nagrodę tę wylosuje s ię w grupie uczcs t.ników konkursu, którzy odpowiedzą 

:na Pl7Jnajmniej 8 pytań . Zdobywca tej nagrody otrzyma j<\ w formie wpłaty na 
~~iążcczkę mieszkaniową PKO bądź jako wkład na udział do wybranej przez s ię 
·póldziclni mieszkaniowej. 

li 3000 zł nagroda ufundowana przez Powszechną Kasę Oszczęd­
ności Oddział Wojewódzki w Lodzi 

Nagroda ta wylosowana zostanie w grupie uczestników konkursu, któny odpo­
wiedzą przynajmniej na 7 pytań . Zdobywca tej nagrody otrzyma ją w formie wpła-
Y na książeczkę mieszkaniową PKO. · 

Ilf 2500 zł nagroda ufundowana przez Prezydium Wojewódzkiej 
Rady Narodowej w Lodzi 

Nagroda ta wylosowana zos tanie w grupie uczestników konkur~u. którzy odpo­
wiedzą przynajmniej na 6 pytań konkursowych. Zdobywca tej nagrody otrzyma .ią 

formie wpłaty na książeczkę mieszkaniową PKO. Pierwszeństwo do tej nagrody 
ędą mieli uczestnicy konkursu, zamieszkujący w województwie łódzkim. Losowa­
ie w tej grupie ucze lników odbędzie się 3 razy. O Ile w trzech ciągnieniach nic 
adnie numer uczestnika konkursu z terenu województwa łódzkiego, nagroda przy­
adnie czwartemu wylosowanemu uczestnikowi. 

IV 2500 zł 
Warunki losowania 

nagroda ufundowana przez Prezydium Wojewódzkiej 
Rady Narodowej w Lodzi 
realizacji tej nagrody jak wyże~ (nagroda III). 

1500 zł nagroda ufurta«Jwana przez Prezydium Woj wódzkł"j 
Rady Narodowc:?j w Łodzi 

Nagroda ta przeznaczona jest dla Czytelnika „Odgłosów", który poza konkursem 
nadeśle · cenną, odkrywczą odpowiedź na pytanie dodatkowe, tyczące materiałów 

udowlanych i rezerw produkt'yjno-budowl1tnyC'h, (Pytanie nadobowiązkowe) . W ra­
ie braku takiej odpowiedzi nagroda ta zostanie wylosowana jaka nagroda pocic­

szrnia w którejkolwiek z grup uczestników konkursu. Je:st to nagroda w formie 
wkładu na ks iążeczkę oszczędnościową PKO . 

1000 zł nagroda ufundowana przez Powszechną Kasę Oszczęd­
ności Oddział Wojewódzki w Lodzi 

Nngrodę tę wylosuje się wśród Czytelników „Odglo. ów", którzy pozytywnie I kon­
kretnie odpowiedzi1 na przynajmniej jedno pytanie zadania dodatkowego (nadobo­
wiązkowego) . Nagroda w formie wkładu na książeczce PKO na okaziciela. 

1000 zł 
Warunki losowania i 

500 zł 
losowania i 

nagroda ufundowana przez Powszechną Kasę Oszczęd­
ności Oddział Wojewódzki w Lodzi 
realizacji tej nagrody jak wyżej (nagroda dodatkowa nr 2) . 

nagroda ufundowana przez Prezydium Wojewódzkie! 
Rady Narodowej w Łodzi 
realizacji tej nagrody jak wyżej (nagrody dodatkowe nr 2 

r""••••• -~-----·~---·' -•;,•n• N-,--. w-~--
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(nal'lobowlązkowe) 

POSTANOWIENIA 
i ZASTRZEZENI 
a) Uczestnidwo w losowaniu nagr 

specjalnej nic: wyklucza udziału w le 
waniu nagród głównych. Innymi sio 
wszyscy kandydaci do nagrody spec:jal 

,J s tn le>jlJ siły, zasoby re?en1.. których niespo~ób dc•kladnie 1.micrzyć, ale co do 
który('h możnn mieć Wyobrażenie - j k i:ą ogromne. Te rezerwy kryją się w inicja­
ty •le ~ok ładów pracy, Mam tu na myśli mo7.liwość uboc:i:nej produkcji defic-yto­
vy h muf Prla ł .Jw budowlanych, wykorzystywania fabrycznych środków transportu, 

I t '!orz ni 1 z·1 kładnwyrh brygad budowlanych nawet z pracowników w tym wzglę­
dzie nie\\ YI< alifi knwanych. Widziałem w Charkowie, jnk po sko11czoncj zmianie 
C[ ln załoga w kombinezonach szła na budowę osiedla micszknniowego. Tu - rzecz 
1r.sn ,1 - trzrba poświęceń i wyrzeczeń, ale chyba warto je ponieść po to, by lepiej 
ml zlrnc .. 

NIC' t l'zcba zr sztq d a leko szukać. Robotnicy aleksandrowscy potrafili uruchomił­
c ł:Pelnlc NIC' wątpię , że niektóre łódzkie 7.akłady mają podobne I większe mo?.Iiwo­
śc1 np. ·w :vyt w,1rw niu mnterlał{1w instalacyjnych, wypp. ażenla wnętrz ltd. Znkłady 
1 .nir.sz · slabSZ<' mogą podejmować wspólne inicjatywy". 

Przypominamy te: wypowiedź Pl'7.<'wodnkzące10 Prezydium RN m. l.od:rl, F.dwar· 
tla K1 źmic rczaka w nadziel, te znajdzie ona odzew w~ród nauych Czytelników. Pro­
si m y o \' ·11owledzi na temat owych nieodkrytych zasobów I rezerw. W szczególno· 
~<'I prosim y o odpowiPd:r.i na na11tęp11jąee pytania: 

1. Czy znasz rezerwy nic wykorzystnnych materialów odpadkowych, na­
dających się do „małego hudmvnictwa" tzn. budownictwa domków jedno· 
rodz1 nnuch. Gdzie, jakie ilo§ci? 

2 Czy z-na z nic eksploatowane zakłady produkcji materialów budowla-

z wyjątkiem zwycięzcy z chwilą jej 
losowania przechodzą do losowania 
gród głównych; 

b) uczestnictwo w poszczególnych ~ • 
pach losowania n<igród głównych nie 
klucza udziału w losowaniu w grupach 
następnych. Innymi słowy: po wylosowa­
niu knżdej kolejnej nagrody głównej kat/. 
dydnd z wyjątkiem zdobywców naglłf>d 
przechodzą do losowania w grupie nast -
nej; 

c) uczestnictwo w losowaniu lułi wy 
sowanle nagrody specjalnej lub nHg 
głównych nic w.vkluczn udziału w !oso 
niu nngrórl dodatkowych; 

d) w razie braku pozytywnych I k 
kretnych odpowiedzi nn zadanie dodat 
we o przeznaczeniu tych nagród i spo 
ble losowania zadecyduje komisja Io 
wania; 

SKRZYNKA 
ODPOWIEDZI 
Inż. TADrmsz PAL-

CZEWSKI (t,óclź). Dziękuje'" 
my za slowa uznania, u•y­
rażone pod nasz11m adresem 
w związku z akcją „wszy­
stko o miPszkaniach". Pań­
ski list, niestety, powierdza 
punkt wyjścia nasu j akcji, 
tę powszechnie odczuwaną 
prau:dę, iż w Lodzi sytuacja. 
mieszkaniowa jest szczegól­
nie ciężka i :że napawa ona 
niejednego poczuciem gory· 
czy i beznadzil.'jno~ci. Sta­
raliśmu się jakoś mc:jonal· 
nic spojrzeć na tr; sytuację, 
pokazać ekonomiczne i so­
cjologiczne źródła a także 
warunki jej odmienienia, 
czego bynajmniej nie po· 
czytu;emy sobie za akt od­
wagi. Nie sądzimy, ażeby od 
naszych wyjafoi1• ń zrobi/o 
się w sensie materialnym 
komukolwiek lżej - a tym 
bardziej Panu, znajclującemtt 
się - jak czytamy w Pa1i· 
sktm li.foie w dużych 
kłopotach mieszkaniowych, a 
w związku z tym i rodzin­
nych. 

Pisze Pan, iż po pięciu 
latach lwlatania w kwate· 
runkach i instancjach róż­
nych szczebli, znajduje się 
Pan w tym miejscu, z któ­
rego Pan wyszedł. Zad11a 
to dla Pana pociecha, że i 
inni mogliby powiedzieć o 
sobir to samo, i ma/a pocie­
cha w tym, że wobec no· 
wych możliwości, o K.tórych 
szeroko pisaliśmy określając 
je jako dobrodziejstwa M­
wej polityki mieszkaniowej, 
niewątpliwie za pewien cza.s 
będzie Pan móol. korzysta· 
jąc jakoś z tych możliwosci 
- powiedzieć inaczej. Na 
tym chyba pofoga różnica 
między rokiem 1959, rok~m 
T'ozwo;u &pólda:łelczośct mie­
szkaniowej i budownictwa 
i11d11widualne110, a poprzed­
nimi latami, chudymi w spo· 
soby stara1i o własny i oo· 
dziwy kąt. I to jest fródlo 
optymizmu i chyba wszyst· 
ko, co mofom11 powiedzieć 
w związku z Pańsldmi 
gorzkimi, szczerze dla n.as 
gorzkimi - fotami. 

Nte pro.9i Pan nas o in­
terwencję, lecz nawet od11-
byśmy chcieli odczytać l'an­
skt list jako sugestię w tym 
kierunku, trudno byloby 

nam interweniować, ponie­
waż musielibyśmy pójść tą 
bezcelową drogą w tysiącach. 
innych przypadków. Tedy nie 
powiemy Panu, jak kto in· 
ny, iż skierowali§my Pa1i· 
skq sprawę do MRN. 
Pańska krytyka systemu. 

przydzielania mieszkaii. wy· 
da)e nam się zarówno uza· 
sadniona, jak i nie odosob· 
niona. Solidaryzu3emy .~ię z 
nią, czemu daliśmy wyraz 
w pytaniu konkursowym 
n.r 5. Opierając się na ma­
teriale, jakiego spodziewa­
my się po odpowiedziach 
Czytelników na to pyta11i1?, 
rnjmicmy w fi') i<prawie ja· 
ko pismo bardzie3 zdcq1do­
•vane stanowislco. Prosimy o 
ialszy kontakt. 

Lf:ON DĘBIŃSKI (Dzia· 
/oszyn). · Okólnik Ministra 
Finansów, o który Pan za· 
pytuje, obowiązuje nadal. 
Przyznaje on ulgi przy uru­
chamianiu kredytów w Ban-
ku !:<iwestycyjnym tym o· 
.•'.:-Óom, które otrzymały 
działki tzw. opuszczone (np. 
poniemieckir). Innymi sio· 

tVV w przypadku, jeżeli po-
9iada Pan działkę łmdowla· 
nq, której wlaściciclcm by/o 
pań.~two i którą Panu prz11-
dzielono, to do starania się _ 

(Dokończenie na str. IJJ 

nych? Gdzie? . 
3. Czy w Tu·nim za1dadzic przemyslowym istnieją możliwości podjęcia 

ubocznej produkc.ii materiałów budowlanych? Jakie? 

el do udziału w losowaniu nagród do­
datkowych nie jest wymagane załączenie 
kompletu kuponów. 

Losowanie nagród głównych' odbędzie 
i;lę na podstawie specjalnie sporządzonych 
list. Listy te w odróżnieniu od Jlst kan­
dydatów do nagrody specjalnej nie będą 

publikowane, natomiast będą udostępnia· 
ne do wglądu w sekretariacie redakcji 
„Odgłosów" na 7 dni przed losowaniem. 

I 
4. Może masz jaki hardziej generalny projekt np. potanienia i uspraw­

nienia l>udownictu:a mieszkaniowego? 
Odpo\ Ir.dz! na te pytania zostan~ odd1lelnle narrodaone. Do lo10wanla na1r6d nie 

Jest wymagany komplet kuponów. 

···e•·'Jrt~w•••••:wN4•••• •• .„,~''"' 191d•••~'''"•H'p" n a:t::M''MM'fthi\~N4'Dł•'-~"'J 

Losowanie wszystkich nagród odbędzie 
się po 31 marca 1959 roku. O terminie f 
miejscu losowania nastąpi oddzielne iza­
wladomicnle. 



Tyle łego. Mimo clasn1ch 
ram przestrzennych I c~o­
wyeh rzecz wyżąłem na ty­
le starannie, Iż nie opuściłem 
nie tylko ani Jednej myśli, 

ale też żadnemu stn.ępkowl 

czy ułamkowi myśli nie poz­
woliłem się nigdzie zawieru­
szyć. 

5. CZY VIII PLENUM BYŁO 
NEGATYWNYM W 

SKUTKACH 
KATAKLIZMEM? 

Z przytoczonymt wywo­
dami mołna by polt'mlzować. 
I to w rótnych plasu"eyZ­
nal'h, Przede wszystkim w 
płaszczyźnie politycznej. W 
artykule zjawisko zwane 
„Październikiem" pnedsta-

PRZECIWKO 
LITURGII CYTATÓW 

Dokończenie ze str. 8 

prawidłowe, łortczne wew­
nętnnie. Natomiast Je.<ili au­
tor mówi nam, te preyczy­
Dlł łainienla takich a nie 
Innych zjawisk I stanów po­
litycznej natury Jest nleujlol­
noU ludzi w pracy politycz­
nej, Jeśli problemom zawle­
raJlłcym analizę polltyczną 

pneołwatawla oaólnlkl w ro­
dzaju „trzeba wziąć się do 
pracy", „oprzeć działalność 

na pracy szl'roklego aktywu", 
„jesteścll' nieporadni" ltd„ to 
nawet gdy powiada rzeczy 
sensowne, choó sloganowo 
uproszczone - wypowl1da 
Je w niewłaściwym mleJtcu. 
Myli płaszczyzny rozumo­
wania, traktuje AM!ł czyn­
ność pod naZWlł „praca'" Ja­
ko coli Integralnego, a ptze­
cłe Jest to tylko 1posc)b, for­
ma poprzez którlł wyraża się 
życie polUyczne niosące o­
krełlone treilel. Czyli Jest to 
tak, Jak 1dyb7 ktoś zwalcza­
Meł' tMą1tow1kl kierunek 
w .... 1antwie powiadał, ii 
łneba nybctej runać pędz­

lem. POlłalał szybszero pę-

dzlł ant przyJaclól ani wrG­
gów, ani psa z kulaw, no­
gi\, te konsumowane s' w 
ogóle tylko przez Wlłlki krą.g 
aktywu partyJneao I z ko­
nieczności do niego Iii\ adre­
sowane - winna jest pra­
sowa publicystyka, kGnkret­
ny kształt artykułów, a chy­
ba i Jakiś błąd w zalO'lenlu 
I koncepcji, nie formułowa­
nej, ale praktycznie łltnle­

j~cJ. 
Konia z rzędem czytelni­

kowi, którCfO nie lntere1uj1ł 

takle, podjęte niby we wapo 
mnlanym ariykule kwestie, 
Jak aktualna analiza polity­
czna stosunku różnych Aro­
dowisk do Związku Radziec­
kiego. Konia z dwoma rzę­

dami lemu, koaG nie obcho­
dziłoby J>l>równanlr. tego 11ta­
nu r.i:eczy sprzed dwóch lat 
z aktualnymi u nu postawa­
mi. 

Konia z trzema rzędunl 

temu, kto nie byłby ciekaw 

ana?tzy takłeco problemu: 
jak reairują. u 11\aA ludzie, 
naatawienl ongiś nleprzyja7.-

nle wobec KraJu Rad, na 
szeroki krlłg pnemlan. za 

chodzących w ZSRR. Czyż­

by ludzie cl byli dzl6 obo­
jętni i neutralni? Czy zro­
zumiała Je11i postawa „let­
nleJ wody", kl-edy •ukceay 
roepodarcze, kosmiczne f 

dypłr>matyczne ZSRR roz­
palają na całym 6wlecle za­
równo przyjaciół Jak i wro­
sów socJallzmu. 

Samochód z c.terema ko­
lami temu, kto powiedziałby, 
te 10 nie interesuJlł takle 
kweatie, Jak np. problem: na 
ile I Jak rzułuJit wydarzenia 
•przed dwóch z rórlł lat na 
akłuałny .tan poglądów I 

poczynań politycznych wśród 
aktywu partyjnego, na pod· 
stawie obserwacji z kilku 

konferencji partyJnych. Jak 
przebiera proces mitologizo­
wania skutków Październi­

ka? Jak tworzy się tu pro­
blemy urojone i Jak maJlł 

się one do rzeoŻywlstych. 
Prezentacja postaw ludz­
kich I wyjaśnienlr przyczyn 
Je determinujących. 

MóJ Boże! W gazecie Jak 
w razecle. Raz 81ę uda le­
piej, raz aorzeJ, raz mądrzej, 
rai wprost przeciwnie. 

Polltrkę 'lńmler~ w 
§wladomołcl odbiorców wła­
śnie pisane drętwlł mowit 
artykuluy, mówilłce o ni­
czym a nie mówllłCe nic, 
rotuJlłce kUka 1loganów, wy­
strzega.łlłCe 1lę Jak ornia 
Jakiegokolwiek problemu, w 
którym rcmunowanle 7.Ułę­

puje llturrta cytatów, wez­
wań I łrulzmów. 

Prawda to piekielnie sta-
ra, ogromnie oklepana l, 
niestety, mów aktualna. 

'1. OBYSMY ZA LAT 

DWADZIESCIA, JAK 

PEWIEN PISARZ, Sl'f NIE 
DZIWILI„. 

Polska Zjednoczona Paliła 
Robotnicza Jest organł7.acJlł 

polłtyC?.nlł niezwykle cleka­
Wlł o dramatycznej historii 
I pasjonującej współczesno­

ści. Krąg spraw oznac1onych 
kry1>tonlmem „publicystyka 
o sprawach parlyJnych'" to 
konglomerat problemów I 
najciekawszych I naJwał-

nll'jszych w tyciu narodu i 
kraju przez partię tę prze­
cie kierowanego. Jut chyba 
lepiej nie wymieniać w ga­
zecie w ogóle słowa „par­
tia", ,,konferencja partyjna", 
„poglądy pollłyczne" nit pl­
aać o nieb w aposób marł-

wy, DUdnJ', 1111'ft'UJ~, • 

nie ma łam iycla. 

Opowiadano ml, Jak nle 
dawno w stolicy na pewien 
odcsyt o KpP przyszedł P. 

Melchior Wańkowlc1. Odcz:vt 
był nieciekawy. Słuchacze 
siedzieli znudzeni: nie dowie­
clztell się nlczero nowero. 

Tylko p.Wańkowiczowl pal.,. 
11 policzki. A potem nie mógł 

w1Jić • podziwu: ł.e kto bJ' 
przypusaczal, on słyszał, ie 

byli w Polsce przed w0Jn1t 
komuniści, ale wnyst.kie te 
spraw)', wypadki, dramaty, 
walki, dyakusJe, kostrzewow­
a,., leńakowcy." - ta cynu­
Jitce, 

Obyśmy u lał dwadzleicla 
aluchaJlłC odozyłów o PZPR 
w latach plęćdslesllłłych, nie 
dziwowali się, Jak znakoml­
,„ pisarz łuehajlłC odczytu 
o KPP. Nlesposób łowić 

ryb w tawle, na który111 
Jednocześnie uprawia się 

Jazdę fłaurowlł na lodzie. 

ZBIGNIEW CHYLI SKI 

wlone jest, zapewne wbrew 
Intencjom autorów, jako 
swojego rodzaJu ne,atywn)' 
w 1kutkaoh katakllsm, któ· 
ry dlatego nie Jest d7.lś 
nkodliwy, lt je1ł Jut 
odległy w ezule. Autor ml• 
mo woli poddaje się rosu­
mowanlu, zawarteniu w cyto­
wanych przes się sł01ach d7 
1kusyjnych, 111rowadsaJ1ł" po 
zytywn7 przecie i w dda­
lanlu i w skutkach ruch I 
przełom polłtyczny do O'IY­

nów warchołów i rosrabla­
czy - eo .tanowllo li tylko 
uboczny nurt, zjawisko to­
warzysZlłOe 1prawom Po· 
watnleJazym, zbawiennym I 
ważnym. 

dslem maohanla mote być „-------------------------m1--e•-----------------• 
naweł Jako taki sensowny I 

Autor, oczywiście, może 

być innego zdania o Pat­
dzlemlku, ale wówczas było­
by to zdanie na tyle w or­
&anle partyjnym, dellkatnle 
mówiąc, dyskusyjne, li wr 
magaJlłCe Jakiejś powa:ł.nleJ­

szeJ z Pafdziemlklem d„-
1kusJI I obrachunku I nie 
mo:t.na by podawa6 takowe­
go poglą.du jako zrosumlałe­
go samego pnes się I b• 
aadanla przez czytelnika ak­
ceptowanego. 

usuadnlony, ale kiedy mo­
wa o lltocie sztuki Jest on 
„ni pń osom". 

Jednakie moim 7.alGłeniem 
nie J•t polemika z kon­
kretnym artykułem. Malo te­
ro, rad bym zalO'lyć, łe ar­
tykuł Jako taki Je!tt w my­
śleniu polU7cznym I w o­
góle Jak najsłmrzniejszy, a 
pnes to reprezentatywniej­
ftł' dla raaetoweJ pubUc7-
słykt o sprawach partyjnych. 
Bo ąlko ~ takim ornlu 
piec more 1wojlł pleóSe6. 

8. KOMU KONIE 
Z RZĘDAMI 

I SAMOCHOD 

Inna merytorymna pole­
mika z artykułem moillwa 
by byla na płancsyinle In· 
telektualnet JŃll autor po­
wiada, te dzisłeJ•-.ro niedo­
rozwoju TPP-R nie można 

tłumaczyć w7.ględam1 obiek­
tywnymi, to znaczy występo­
waniem antyradzlecldch na­
strojow przed dwoma laty, 
gdyż są. to zjawiska Już hi­
storyczne, nie waża\ce ge- .._„ •• „„ .... „--­

Parłla, jej 1prawy, dys­

kuaJe wewqłnne I dzłała­

al• 11taJ1t na tyle kluczowe w 
ircha •rodu znaczenie, na 
łrl• ._ wałl\ee w Josach I ty-

Kiedy przed bU.ko ro1'iem 
rozpocz,vnallłimy naa cykl 
„Najoltnejsze ol6wki łw:lata" 

prowl~rycmle ułotona lista 
nie obrJmowała wielu ry-
1awnlków, których omówio­
no P6tniej w nlniej!izej rub­
rroace, Trudno się temu 
ddwlć - z blertrm mlealę­
ą pojawiały 11lę śwlełe naz­
wbka, nowe lawy, saaluru­
j,ce na sallcaenle w poczet 
„najostrzejszych„." Do ta-
kfcla DOWYch twarzy zallczy6 
łeł naleły nlemleckieiro ka­
l'Jkatun:ystę Henry BUttnera. 

Co prawda - dla swych 
rodaków nie Jesł on Oltał­

nim odkryciem: debiutował 

Jut z górlł Mitery lata temu. 
Rzecz jednak w łym, że 

BUttnera nikł nie zna w 
Polsce, nie udało nam się 

spotkać przrdruku ani Jed­
nej prac„ tego łntert>SuJące­

ll'O humorysty. „Odgłosy" 

czynllł więc począ.tek„: 

31-letnl BUtłner sam mówi 
o sobie, to nie .ff'!lt Jeacze 
„gotowym c-Mowleklem". 
Chciał zost~ iplewakiem, neralnle w politycznym dniu 

dzisiejszym, albowiem 7.8.Szlo 
szereg taktów I zjawisk ina­
czej kształtujących pogłl\dY 

polityczne ludzi, to .Je1t to, 
według mnie, rozumowanie 

ofu u•de1e, Ił IO(lcznym -~!!!!~!!!!~~~~!!„-/ 
brlbr 1ł'41 wnlouk, łe wa- ,:.;;. 

SKRZYNKA 
ODPOWIEDZI 
(DÓkończeni.e ze atr. 10) 

o kredyt11 w11starcz11 decyzja 
witępna Prez11dium Powia­
towej Rad11 Narodowej. W 
prz11padku, ;em nab11l Pan 
dtia.lkę wla.snośct dotąd P'11-
watnej, to do starania się o 
kredyty niezbędn11 jest t11· 
tul wlasnośct. 

2. W zasadrle kred11t P1'%11-
sluguje t11m, którz11 budują 

domek o powierzchni nie 
przekraca:ającej 85 m kw. 

W w11jątkow11ch wv-
padkach kied11 budujqcy 
przeznacz częl~ powierz-
chni na wariztat pracy), 
kred11towana mote b11~ bu­
dowa domku o powieu:chnl 
do 110 m kw. Decyzja w tej 
sprawie zald11 od wldciweJ 
wladZ'I/. 

3. Zarząd Archłtektonlct­

no-Budowlan11 nie w11lconuJ• 
dokumentacji. W sprawte o­
pracowania planu może nę 
Pan zwrócf~ do Jakiegokol­
wiek projektanta, postadajq­
cego kwaUfikacje ł upmw­
niPn!a w tej mierze. Za• 
twierdzenie projektu ł 111· 

zwolente na budowę, wyda• 
wane przez Zarząd Archłtek· 
tontcmo-Budowlan11 koUtu­
Je od 40<r do 500 zl 

du łł'Ob apraw dorównuje 
1golec1pe, powuechne dla 
alcb uluter,,..,w.-iie. 

Kiedy bada się strukturę 
ezytelnlctwa prasy okazuje 
1lę, łe drobne wiadomości 

miejskie czytywane •Ił o 
wiele bardziej nił np. pu­
blicystyka o aprawach par­
tyjnych. To m ezy - lud:iil 
bardziej lnterCluJe to, 1dzle 
I kiedy ołwarłr sostanle Ja­
kU sklep, nit 1eneralna po­
lityka w d1łedalnle produkcJI 
I cyrkulacji towarowej, A 
taM otwarcia nowero aklepu 
Jest tu tylko pochodnym wy­
darzeniem proporcJonalnle o 
wiele mnleJ ważnym, śmlen­
nle mniej wałnym, szczesó­
lem. Jeał to sjawlsko 01ólno­
śwlatowe, JMł to teł 7,Jawl-
1ko socJol0trleznle I psycholG­
stesnle wyt.lumacsalne. Nie 
podeJme tero tłumaczenia, 

Jako WJma1ajlłcero calero 
łnkłału. Ograniczę się do 
U111rnall1owanla Jednej • 
Pl'Zł'CSJ'D tero 1tanu necsy, 
zreHłlł o wł6mym .tui cha­
raktene. 

NleproporcJonalnle małe­

mu, uawet w ramach ogól­
nej a tu w1pomnlanej pra­
wldlowoict, lryłóJlłCO małe­
mu salnteresowanlu - wł· 

nlen JM& klst"t publlcy1ty­
kl G tych aprawach na la­
mach 1ueł. Temu, ie podeJ­
mowane kwestie nie obcho-

Czy dziura jest gł~bią? 
(Dokończenie ze str. IS) 

mosu, z mechaniką ciał nle­
bi<'skich, nic wylqc;r.ając 

sz.tucmych, bardzo {'OITI<l!lR 

sztuce - bufon.ad>zle lirycz­
nej, chociaż autor chciał 

jak nam sugeruje skreślony 
z spektaklu prolog, napisać 

coś, „co ponosi nas Jak wz.bu­
rzona rzeka.„ to, co Jlllk: gi­
gantyczny ikot, t&k gigan­
tyczny, że niekiedy tylko u­
daje się nam dostrzec bly~ 
jego pazurów, igra nami -
biednymi, spoconymi mlota­
Jącyml się mY'S'ZBml„." 

Idźcie i zobaczcie sami, 
czy rzeczywiście iera. Cic­
nyłbym się gdybym nie miał 
racji, aż tak szanuję autorn. 
Ale jaiko wierzący i pra k­
tykuJący materialista. nigdy 
nie uwierzę. te Cudotwór­
ca, j.iiik każe •ię domyśleć 

wstępne siłowo Anatola Ster­
NI „o Cudotwórcy i w o~ó­
le o 11z.tuce" jest cl09Cm wy­
mlerZonym mistyce. 

An.atol Stern: Cud o­
t w 6 r ca, bufona.da U­
r11cZ'll4 tD a ałctach. -
Rd11seria: Kazimierz 
Dejmek. - Scenografia: 
Józef Ra.chwalaki. Pra­
premiera w Państwo­

W11m Tecitrze N01.Dtfm 
w Łodzi. 

ołówki Awiała 

ale Jero podatawowym salę­
ciem słało się dekorowanie 
wy.taw slr.lepOWyoh I re-
klama handlowa. A Jedno­
cześnie mlenka na wsi I u­
wielbia prace gospodarskie„. 
Rysowanie ł.arłów - to Je­
ro naJnowST.y „konik" I 
wszyscy mu prorokuJlł. te 
Jednak przy tym zajęciu ?A>­

sł.ainie na dlutej. Nalełalo­

by sobie tego żyezyć, bo w 
ot0ble BUtłnera karykatura 
NRD zyskała nlew~tJ>Uwie 

cenny talent, który mołna 

zeslawi~ 1 łak uznanymi 
sławami, Jak Ha.n• Flseher 
I Carl Hols. 

Błltt„er rysuje stale dla 
tygodnika utyrycmego „Eu­
lcn1plegel'". l,ecz nie satyra, 
le~ właśnie humor I .,.otes­
ka wyznaczają. lstotn„ pro­
fil Jego twóro&oścl. 

W ubiegłym roku wydano 
w NRD zbiór ryrmnków hu­
morystycznych BUttnera -
pł. „Humor aua llnker 
Hand". 

J. w. 

~ . . 
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